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Twarde warunki stawia Hussolini
Istnieją nikłe możliwości, by zatarg został załatwiony w drodze pokojowej

GENEWA, (PAT). — Baron 
Aloisi odwiedzi! wczoraj Mada 
fiagą i udzieli! mu wyjaśnień 
co do minimalnych iadań M us­
soliniego.

Ż adnego  dokumentu baron 
Aloisi M adariadze nie dorę­
czy!, ogran iczając  w ten spo­
sób odpowiedź W ioch do ust­
nej interpretacji sobotniego ko­
munikatu.

Następnie M adariaga poinłor 
mowa! min. Edena o w yjaśnię- 
niach bar. Aloisiego. Komitet 
pięciu zbierze się dziś o godz. 
10.30 przed połudnem. P ow ró t  
prem ie ra  Lavala, którego tele­
fonicznie poinformowano, spo­
dziew any jest dziś o godz. 8-ej 
rano, wobec czego udział jego w 
komitecie pięciu jest zapewmo-
ny

Co do wyjaśnień udzielonych 
przez bar. Aloisi M adariadze, 
b rak  copraw da narazie ścisłych 
danych ale według wiadomości 
dobrze poinformowanych kół 
francuskich, maia one być tak 
daleko idące, że o żadnym  kom 
promisie nie może być mowy.

W yjaśn ien ia  bar, Aloisiego 
w yw ołać  miały w kołach an ­
gielskich najgorsze wi.atenie i 
reakcja  angielska spodziewana 
jest dgiś ną komitecie pięciu w 
formie bardzo ostrej. Minimalne 
żądania  Mussoliniego obejmo­
w a ć  m ają  przedew szystk iem  
trzy  zagadnienia:

1) Mussolini żądać m a usta 
nowienia k o ry ta rza  poprzez za 

i tehodnią Abisynje. K o ry ta rz ,  
k tó ry  miałby iść na  zachód od 
Addis-Abeby stanowiłby połą­
czenie E ry tre i  z  włoskiem So­
mali. O znaczałoby to okrążenie 
większej części Abisynji przez 
W łochy.

2) Udzielenie Abisynji do­
stępu do m orza miałoby się do 
konać przez stworzenie spe­
cjalnego k o ry ta rza  poprzez te­
ry to rium  włoskie, bądź w  E ry  
trei, bądź we włoskiem Somali. 
Abisynia miałaby w ten spo­

sób do dyspozycji jeden z por­
tów włoskich na jednem z tych 
terytorjów.

3) Mussolini k ry tykow ać ma 
propozycje kom itetu  pięciu ja 
ko niew ystarczające, ponieważ

mie obejmują one wcale zagad­
nienia armji. Mussolini żądać 
ma dokonania częściowego, roz 
brojenia armji abisyńskiej 1 po 
zostawienia pozostałej części 
tej armji pod kontrola Włoch.

Komitet pięciu zakończył prace
uznając, że brak podstaw do rokowań

P rasa  europejska uw aża od­
powiedź w łoską za chęć prowa 
dzenia jeszcze rokowań. Taki 
pogląd odbiega od stanu fakty 
cznego. Komitet pięciu bowiem 
odbył w czoraj p rzed połud­
niem posiedzenie, na którem je 
dnomyślnie stwierdzono, że od 
powiedź włoska nie daje pod­
staw  do dalszych rokowań.

W  tych w arunkach komitet 
pięciu postanowił z łożyć sp ra ­
wozdanie w raz  z dokumentami 
Radzie Ligi Narodów.

Zaznaczyć należy, że Abisy- 
nja przyję ła  warunki przedsta  
winne przez komitet pięciu.

Depesze z Włoch donoszą o 
nowych w ysy łkach  wojsk  do 

Afryki oraz zakupach m ater ia  
łów oraz statków. W idzim y 
więc. że Mussolini nie rezygnu  
je z w y p raw y  do Abisynji. Nie 
k tó rzy  utrzym ują, że mimo

wszystko nie jest wykluczonem 
te uda się znaleźć jeszcze ja 
kieś wyjście. Pogląd taki wypo 
wiadają Francuzi, podczas gdy

wiedź Mussoliniego nie Jest do I o wzmocnieniu garnizonów bry
przyjęcia.

R aport  komisji pięciu rozpa- 
brywany będzie dziś, albo w  śro 
dę na  Radzie Ligi. Nie jest w y- 
kluczonem, że do tego czasu 
wpłyną jakieś kontrpropozycje 
włoskie. Jeśli sy tuacja  nie ule­
gnie zmianie, to Liga będzie 
musiała powziąć uchwałę. W o 
bec tego, że zastosowanie w al­
ki orężnej wobec drugiego 
cz łonka Ligi jest wzbronione 
Liga wypowie sie natychm iast  ............  .......... ~     Ł*. TT Jr W  TT WłY
za rodzajem  sankcyj.

Gen. Nobile wezwany do Rzymu
PARYŻ (PAT). „Le Matin" 

donosi z Londynu, że według 
depeszy z  M oskwy, gen. Nobi­
le, szef wlosKiej ekspedycji a r -  
ktycznej w  roku 1928, o trzy ­

m ał wezwanie od rządu wło­
skiego, by natychm iats i  w ra­
ca ł  do Rzymu, Gen. Nobile od 
lat 5 pracuje z inżynierami so­
wieckimi Przy  budowie sterow- 
ców.

Komunikaty brzmią pokojowo
a wojska szykuję się do boju

L O N D Y N , (P A T ). Brytyj* Imię udał się 20 bm. do włoskie* 
skie M inisterstwo Spraw Zagra I go wicemin stra Spraw Zagrani 
nicznych ogłosiło wczoraj wie* cwiych Suvicha, aby poinformo 
czorem następujący komunikat: pvać go w  imieniu swego rządu 

Ambasador brytyjski w  Rzy* I o ruchach floty brytyjskiej oraz

tyjskich na m orzu Sródziem* 
nem, dodając, że zarządzenia te 
nie są wyrazem żadnych zarnia* 
rów  wojennych.

A m basador wyjaśnił, że zarzą 
dzenia te są naturalnem następ* 
stwem wrażenia, wywołanego 
przez gwałtowną kampanję, ja* 
ką prasa włoska prowadziła 
przeciwko W ielkiej Brytanji w 
ciągu ostatnich tygodni.

Suvich złożył podobne  oświad 
czenie, zaznaczając, iż jest upo 
ważniony do oznajmienia, że 
wojskowe przygotow ania  wło* 
skie na m orzu  Sródziemnetr. ŝ . 
zwykłą ostrożnością 1 nie są w y  
razem żadnych zamiarów wojen  
nych.

Litwa protestuje
M inister spraw zagranicznych Litwy 

Lozorajtis odwiedził wczoraj w  Gene 
wie przedstawicieli państw, które pod 
pisały konw encję kłajpedzką i złożył 
protest przeciwko mieszaniu się Nie* 
miec do spraw kiajpedzkich oraz prze 
ciw środkom używanym przez Niem 
cy w walce z Litwą. Krok Litwy Jest 
odpowiedzią na ciągłe ataki Niemiec, 
o których wczoraj pisałiimy wyczefr 
pująco.

P. Prezydent Rzplltej mianoocł senatorów
Prot. Bartel odmówił przyjęcia godności senatora

W czoraj Pan Prezydent Rze* 
czypospolitej przyjął na audjen 
cji b. premjera dr. prof. Kazimie 
rza Bartla, który podał Pa* 
nu Prezydentowi pow ody, dla 
jakich musi zrezygnować z przy 
znanej godności senatora z no* 
minacji.

Pan prof. Bartel jest jedynym  
z premjerów rządów pomajo*

wych, który nie wchodzi w  
skład now ych Izb Ustawodaw* 
czych. W szyscy  b. premjerzy, 
a więc: pp. Prystor, Jędrzeje* 
wicz, K ozłow ski i  Switalski 
znajdują się w  Senacie, ostatni 
z nominacji, trzej poprzedni z 
wyboru. Obecny premjer p. Sła 
wek, został jak wiadom o, wy* 
brany posłem.

Niesłychana alera erotyczna

Delegat Rzymu wydalił 35 alumnów
za orgje W Seminarium Duchownem w Krakowie

Przed miesiącem nadeszły do 
R zym u wiadomości, że w  Sląs* 
kiem Seminarjum Duchownem, 
mieszczącem się w  Krakowie 
przy Al. Mickiewicza 3, odby* 
wają się niesłychane orgje. Z 
R zym u wysłany został nasku* 
tek tych zastraszających wieści 
specjalny wysłannik, k tó ry  przy 
b t  1 do K rakow a dwa tygodnie 
temu, celem przeprowadzenia 
śledztwa. Rezultat tego docho* 
dzenia okazał sie poprostu  trud 
nym  do uwierzenia. 35 alum* 
nów  Seminarjum Duchownego 
uprawiało  wyrafinowane orgie

sprowadzając sobie podczas no 
cy dziewczęta lekkiego prowa* 
dzenia, w tem dwie żydówki, 
córki k rakow skich restaurato* 
rów, które dostarczały rozpust* 
nym  młodzieńcom wszelkiego 
rodzaju  trunki, przeznaczone 
dla podniet cielesnych.

w szy sc y  alumn: w liczbie 35 
zostali natychmiast wydaleni z 
Seminarjum. W ś ró d  nich znaj* 
duje s ię  kilku, którzy za parę 
m ie s ię c y  otrzymać mieli ostat* 
nie święcenia kapłańskie.

Zbędnem  byłoby  dodawać.

że potw orne te orgje odbyw ały  
się naturalnie bez wiedzy księ* 
dza * rektora.

W iadom ość  o wynikach 
śledztwa przeprowadzonego 
przez specjalnego w ysłannika z 
Rzym u wywołała w śród  tutej* 
szego społeczeństwa niebywałe 
oburzenie. Mieszkańcy Krako* 
wa nie mają dość silnych słów, 
aby potępić występną młodzież, 
która gotując się do stanu du* 
chownego demoralizowała spo* 
leczeństwa tak potwornemi or* 
gjami.

W śród  nominowanych przez 
Pana Prezydenta senatorów 
znajdują się dwaj Ukraińcy, 
dwaj Żydzi, oraz dwaj Niemcy. 
Niem cy do Sejmu nie otrzyma* 
li żadnego mandatu z p o w o d u  
walk w  łonie stronnictw poli* 
tycznych tej mniejszości. Jedy* 
nymi więc reprezentantami tej 
mniejszości będą senatorowie z 
nominacji Pana Prezydenta.

Dalej znajdują się na liście no 
minatów: now y wicemii ister
Spraw W ewnętrznych p. Ka» 
wecki, prezes Akademji Litera* 
tury p. Sieroszewski, b. premjer 
Artur Śliwiński, znakomity ma* 
larz prof. W ojciech Jastrzębow  
ski oraz szereg innych osobisto 
ści.

Poniżej podajem y pełną listę 
senatorów, m ianowanych wczo 
ra j  przez P . P rezy d en ta  Rzpli- 
tej:

K. Algajer. Z. Beczkowicz,

A. Bniński. dr. E. Bobrowski, 
L. J. Ewert, dr. R. Fleszerowa, 
K. Fudakowski, E. Hasbach, A. 
Horbaczewski. W . Jastrzębow  
ski, J. Karszo « Siedlewski, H .  
Kawecki, J. Kratowska, St. J. 
Kudelska, Z. Lubomirski, L. 
Maciejewski, M . M alinow ski,
B. M iklaszewski, inż. J. Pawli* 
kow ski, T .  Petrażycki, W ,  Ro* 
stworowski, J. R udow ski,  dr. 
M . Schorr, A . Serożyński, W ,  
Sieroszewski, A . Śliwiński, W .  
Świętosławski, J. Trocken* 
heim, R. W iesner,  J. W ołoszy*  
nowski, dt. St. W rób lew sk i.

Zmiany w M. S. Wewn.
Jak się dowiadujemy, s tano­

wisko d y rek to ra  departam entu 
politycznego w Min. Spraw 
W ew nętrznych  obejmie poseł 
Brzęk - Osiński.

Szpital wariatów w płomieniach
KRÓLEW IEC. (PAT). ,.Me- 

meler Dampfboot1' podaje, że w 
zagładzie d]a chorych um ysło­
wo w Bachm ann pod Kłajpeda 
wybuchł pożar, k tó ry  w kró t­
kim czasie ogarnął ca ły  t rzy ­
p ię trow y budynek.

W szystk ich  chorych w licz­
bie 120 musiano ze szpitala w y 
puścić, p rzyczem  część ich roz 
b ie g ła  sie p o  okolicy i dopiero 
z pomocą policji udało sie ich 
po wyszukiw ać i zgro*a_dzić m  
innym  szpitalu.
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49 147 fc  76 24 47 35' 441 5 0  672 884 
949 134016 58 83 107 0  81 96 336 63 435 
82 584 645 64 87 91 722 61 78 865 980
13026 33 129 32 97 312 0  408 80 500
32 40 97 99 624 55 63 754 881 931 45 
13015 26 0  43 69 72 142 351 SO 81 86 
08 C4 429 655 81 614 20 54 78 90 946 
137027 0  74 109 31 226 78 0  6 93 94 436 
704 97 10111 93 96 229 89 4 0  791 807

34 61 66 139004 22 1 0  216 44 47 76 334 
vl 408 67 87 0 2  29 646 0  764 67 952 59 
61

140072 90 1 0  64 259 314 5 0  668 740 
64 867 0  902 4 77 14100 84 9C 151 70 
75 78 225 95 553 77 685 726 '*0 73 993 
142000 104 39 0  0 7  412 791 ->04 0  48 
143081 121 232 61 4 0  27 776 8 0  913 
144034 327 409 10 17 49 638 727 0  te7 
967 14510 89 270 7-* 3 0  0  5 0  39 41 *5 
54 G2 6 0  86 732 828 146000 91 104 90 
247 319 4 0  589 W 0 3  47 785 804 12 984 
98 147211 96 487 521 646 85 0  94 726 
37 48 82 809 94 915 148004 9 21 113 Z 
204 6 309 462 81 617 25 817 149118 38 72 
2/7  78 314 24 89 462 75 97 0 1  655 870
904 51 78 87

150015 218 52 471 639 79 72C 24*83 874 
Co 969 151022 73 83 99 167 0  224 41 <5
19 389 91 411 62 512 696 784 802 57 62
b,

152028 86 109 28 200 52 313 .34 40 >*15
27 0  77 5 0  44 68 72 616 7.31 78 87? 28 
0  69 70 902 15 23 15300 97 140 59 ^  
0  82 359 323 0  98 5 0  48 682 97 751
806 81 49 i 42 154111 77 95 0 7  344 600
U  71 712 31 52 91 954 15073 112 29

I 211 22 46 93 340 404 lb  19 «  570
74 669 0  730 48 85 857 9  910 50334 
161 39 41 88 212 57 W 316 54 56 563 
819 41 902 82 157126 78 219 31 0  453
510 24 25 61 633 69 728 0  981 96 98 
15805? 101 242 0  346 425 582 611 37 49 
789 8 0  159030 48 56 113 32 43 83 200 
31 304 0  93 429 66 69 76 88 533 7 0  
93 0 1  9 0

160069 1 0  17 77 89 2 0  98 3 0  52 467 
528 46 603 25 42 7 0  0  875 909 10 2d 
161133 264 98 331 0  429 78 81 0  93 
95 503 27 46 64 79 84 65 3 740 820 
967 71 162032 37 273 600 3 755 849 88
905 81 163040 124 32 78 211 410 53 523 
721 49 0 2  959 68 84 16402 87 124 57
75 202 22 300 433 545 657 709 843 939
74 165110 28 51 225 75 328 71 451 65
511 6 0  709 876 0  16031 55 75 79 93 
1 0  31 52 72 214 16 335 470 82 92 507 
39 54 84 604 761 8 0  89 954 91 167050
75 110 202 327 93 619 43 58 0  758 «"2 
90 168010 123 0  44 0  2 0  21 71 92 316 
81 401 63 510 33 93 727 71 97 807 16901 
1 0  90 224 447 0  0  514 0  47 64 95 
616 52 91 0 2  74 76

17000 13 0  1 0  43 61 238 88 345 475 
570 637 0  88 702 907 171022 33 51 2 0  
0  347 57 401 521 52 60C 87 869 84 918 
0  172003 59 06 90 124 75 97 732 61 70 
413 27 44 88 500 57 79 82 604 lf  9© 99 
7 0  95 907 173069 91 110 99 2 0  358 
455 7 4 797 816 952 77 17400 89 246 90 
422 57 85 597 639 786 831 33 0  918 40 
8» 175016 37 136 37 43 64 72 89 254 318 
619 79 713 899 9 0  53 176038 143 57 9e 
445 50 647 88 830 50 59 65 96 937 52 
59 177023 1 0  0  215 75 94 307 31 476 
95 5 0  59 613 736 68 76 88 0  97 973 
178053 70 51 276 310 428 58 70 5 0  66 
627 49 61 711 18 36 44 75 826 53 63 908
II 179051 112 38 314 0  55 75 532 67 68 
669 94 762 827 41 70 978 82

180125 73 0 1  311 515 52 709 0  804
28 930 68 97 181082 115 19 57 68 2 0  
300 0  536 49 609 57 74 797 810 79 87 
182024 64 104 250 305 18 25 0  39 642 
73 700 49 74 89 8 0  0  966 18310 57 
222 333 42 413 46 599 635 50 63 91 93 
721 0  887 99£ 184078 362 4 0  0 1  3f

Karabiny czeskie przeciw pielgrzymom
k tó r zy  pragnęli zło ż y ć  niem y hołd bohaterskim  loim kom  polskim

M ORAW SKA OSTR A W A  — 
(PAT). —  W  dniu w czoraj­
szy m  od w czesnych godzin 
rannych  ze wszystkich stron 
ś l ą s k a  z za  Olzy dąży ły  do 
Cierlicka tłumne pielgrzymki 
dudu polskiego, ab y  złożyć 
mimo czeskiego zakazu, choć­
by niem y hołd bohaterskim  lot­
nikom Żwirce i W igurze.

Około 4 tys ięcy  żandarm ów  
otoczyło w  szerokim  promie­
niu miejsce ka tas tro fy  p rzy  
rów noczesnem  zakw aterow a­

niu wielkiej liczby wojska i u- 
stawieniu tanków  w okolicz­
nych lasach. W szystk ie  gościn 
ce i' m osty  pozam ykano linami 
stalowenji i łańcuchami, two­
rząc z nich na drogach po kil 
k a  przeszkód. Duże oddziały 
/an d a rm erj i  rozlokowano na­
w et na cm entarzu obok kościo­
ła na Kościelcu, niedaleko miej 
sca ka tas tro fy  Żwirki i W igu­
ry. Żandarmi urządzili sobie le­
gowisko na grobach.

Rzesze p ielgrzymów polskich 
m usiały  za trzym ać  się przed 
kordo-.ami. G dy od s irons K ar '

winy nadeszła kilkutysięczna 
pielgrzymka, wojsko i żan d ar­
mi ustawili przeciwko niej linję 
karabinów m aszynow ych i goto 
wali się do strzału. Jednak  k a r ­
ne szeregi Polaków  za trzy m a­
ły się i bez żadnej komendy 
klękły, oddając hołd pamięci 
Żwirki i W igury.

Na miejsce katastro fy  i do 
mauzoleum donuszczono jedy­
nie orszak polskiego konsulatu 
z Morawskiej O straw y.

Złożył on u stóp mauzoleum 
wieniec laurowy, poczem kon­
sul A leksander Klotz wygłosił 
przemówienie poświecone pa­
mięci bohaterskich lotników,

N IE  P O Z W O L IL I
P O Ż E G N A Ć  K O N S U L A
M O R A W S K A  O S T R A W A , 

( P A 1 ) .  W  d niu wczorajszym 
miaii się odbyć w czeskim Cle* 
S7vr,ie w godzinach wieczoro, 
wy eh pożegnanie b. konsula ge = 
neralnego w Murawskiej Ostra* 
win p. Malhomme.

M im o przeszkód ze strony 
żandarmerii, groźby zamknięcia

polskiego dom u reprezeniacyj* 
ńegc* Polonji w czeskim Cieszy 
nie, zgromadziły się na sali de. 
iefcacje ludności polskie;. N a  cz2 
lc delegacji znajdował się poseł 
W olf ,  dyr. Felliks i ks Płoszek. 
Przybywającego b. konsula Mai 
hom m r zatrzymano na zagro* 
dzonvm łańcuchem głównym

mośc.e, zagradzając równocześ* 
nie drogę żandarmerją.

Ż andarm  czeski oświadczył, 
że ma polecenie czechosłowac*
kiego M inisterstwa Spraw Za* 
granicznych nie przepuścić p. 
Malhomme, wobec czego pan wi 
cewojewcda wrócił do Polski.

Katastrofa autobusowa pod Bydgoszczą
W czoraj o ?odz. 7 rano wy* 

darzyła się w pooiizu Łabiszyna 
tcatastro.a autobusowa.

A utobus prywatny, idący z 
Łabiszyna około leśniczówki Ai 
noldow o w skutek pęknięcia 
przedniej of.nny wpadł na przy

drożne drzewo i został częścio* 
wo rozbity. 8 osob, znajdują* 
cych w autobusie odniosło 
ia.>y, w ten. 5 bardzo ciężkie. 
Kannych odw,e,-.:ono do szpita* 
la. Policia prowadzi dochodzę* 
nia.

Jeszcze jedna koncesja w Abisynii
PARYŻ, (PAT). Agencja Ma- 

vasa donosi z Londynu. P o ­
między dr. Martinem, nosfem 
abisyńskim w Londynie, a fi­
nansista Czertokiem zaw arty  
zosta) układ w sprawie konce­
sji, dotyczącej p ryw atne j vo~

siadłości dr. Martina.
Posiadłość ta znajduje się w 

zachodniej części Abisynji, w 
prowincji W allaga. O bszar tej 
posiadłości w ynosi 170 km. kw. 
Obfituje ona przedewszwstkiem 
w  złoto i płartynę.

W e s o ły  Kącik
I

W  O S T A T N IĄ  
L E T N IĄ  N O C

Lato pożegnało się z nam, 
bardzo uprzejmie. Ostatnia ni# 
dzieła była piękna.

Poszedłem wieczorem do par 
ku, usiadłem na pustej ławce i. 
wpatrzony w  gwiazdy oddałem  

îę marżeniom...
W  taką noc człowiek docho» 

dżi do wniosku, żc w życiu  
pierwszą i najpiękniejszą rze# 
czą iest miłość.

Jakby na potwierdzer e 
moich myśli dobiegł mnie, pły* 
lą cy  z sąsiedniej, ukrytej za 
drzewem ławki, gorący, baso* 
w y szept.

— Kocham cię... Ubóstwiam  
cię. G dy tylko spojrzałem na 
ciebie, zrozumiałem, że tv, albo 
żadna.

Drżący kobiecy głos:k odpo* 
wiedział nieufnie:

— Pan mnie zna dopiero od  
dwóch godz.n...

— T o nici Sekunda wystar* 
czy, żeby rozniecić ogień w ser* 
cul Kochanal Daj usta! I weź 
mnie za uszył M ocno, mocnol 
Błagam cię, trzymaj mnie za w  
szył

Zapadło milczenie. Nasłucbi* 
wałem zaciekawiony, ale prócz 
odgłosów  natmęthych pocałun* 
ków nie słyszałem nic. Dopie* 
ro po chwil, znów zabrzmiał ko 
biecy, wzruszony głosik:

— N ie tak mocno... Drapiesz. 
Gorący jesteś... strasznie...

— Bo rozpętałaś we mnie po* 
żarł Burzęl Trzymaj mnie za 
uszył...

— Przecież trzymam...
I znów odgłosy pocałunków, 

przyśpieszone oddechy, west­
chnienia rozkoszy...

I jeszcze raz nieufny kobiet 
cy głosik:

— W ięc naprawdę?... Ko* 
chasz mnie?...

— O taki Bardzo 1 Kocham, 
kochaml T ylko nie puszczaj, 
trzymaj mnie za uszył...

A  potem dźugif milczenie... 
Niepokojąco długie... Zniecier* 
pliwiony chciałem iuż wstać... 
A le ciekawość mnie powstrzy/ 
mywała.,.

I wreszcie męski głos zmeczo 
ny, ale już spokojny, odezwał 
się:

— N o.. Czas do domu... O* 
gród zaraz zamkną... Idziemy, 
włóż kapelusz.

— Dobrze, kochany... Idę 
już...

W  tłosie kobiecym nie
brzmiała jvz nieufność...

— A le powiedz mi... po* 
wiedz... jedną rzecz... Dlaczego 
jesteś taki dziw ny?

— D ziw ny? Czem?
— Dlaczego się cały czas ka* 

żesz trzymać za uszy? Czy to ci 
sprawia przyjemność?

— Nieęe.,.
— W ięc  poco?
— Żebym wiedział, gdzie są 

twoje ręcf. g a , w idzisz dziecko, 
nąuie jut kiedyś w ćąkiei sytua* 
cji dziewczyna portfel buchnę* 
ła z kieszeni. W ięc teraz się pil 
nuję.

N apoleon Sądek
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K R O N I K A  K R A K O W A
Bestialski napad na posttrankowego P. P.

Ze aportu;
Ubiegłej niedzieli rozegrano izereg  

apetkad piłka: ik ic t o m iitrzoitw o  
k l i iy  A ,  B. i C ., którycb wyniki przed 
■tawiają się następująco:

K laaa A.
Grzng-órzecki- Leg ja  8:0

Drożyna Grzegórzeckiego z łatwo- 
a c i, rozgromiła słabą fizycznie Legię, 
która po pauzie nie stawiała kom plet­
nie oporu. Strzelcami bramek b y li: 
Kre apoj 3 Haber i Dndek po 2 
Strzykała. Sędziow ał p. Madwin.

W apra l—Zw ierzyniecki Sil
Świetna ongiś drużyna wojakowych 

■zyskała nareszcie zwya»; two poko- 
nnjąc osłabioną drnżynę Zwierzyniec­
k iego. Bramii.i‘uzyskali W róbel 4 iPią- 
t*k. Sędziow ał p. Lustgarten.

u  U n ja—G arbarn ia  I.b. 2:2
_ Rezerwa Garbarni nzyskala po wy­

równanej grze wynik rem isowy. Bram­
ki dla Garbarni nzyskali Zaręba i  £u  
ckowski, a dla Unji Domiczek i Sko  
robobaty. Sędziow ał p. Kochanek.

F aM ok —K row odrza  4:0

Beujaminek klasy A . u ystcał znów 
Zwycięsiwo, będąc drużyną zdecydowa­
nia lepszą Fabloz po tym zw ycięstw ie  
objął prow adzeuiew  tabeli. Sędziow ał 
p. Skowroński.

Cracovia  Ib.—H a k k .o i  3:1
Makkabi osłabiona brakiem kilku 

czołowycn graczy uległa po zaciętej 
grze dobrze dysponowanej Cracovi. 
Bramki uzyskali dla Cracovi Grabow­
ski 2 i Chudzik, a dla Makkabi Haupt- 
mann. Sędziow ał p. Arczyński.

M adw iślan—Podgórze  3:2
Odmłodzona drużyna Nadwiślanu u 

zyskała sensacyjne zw ycięstwo nad 
ez-lig  iw yr Podgórzem. Do pauzypro- 
wadziło Podgórze 2:0, ale po pauzie 
zryw Nadwiślanu uiweczy jej dorobek 
i mistrz okręgu schodzi poknnauy. 
Brnzici dla Nadwiślanu nzyskali Kuś- 
pit i Bartyzel. Sędziował p. Censor.

Z b ro d n ia  w  D ę b n ik a c h
D..egdaj donieśliśmy q zbrod 

n) ja~ą dokonano w domu przy 
ul. Barskiej 30'

Dowiadujemy się że skatowa­
ny wówczas przez szwagra sto 
larz Alojzy Brachel zm a r ł.

Zbrodniczy szwagier Szekeus 
zostanie oskarżony o zabójstwo.

Krwawy napad
na szewca w P« dgórzu
Wczoraj późnym wieczorem  

na ul. Wielickiej w Podgórzu 
21-letni szewc Piotr Małek zo­
stał pobity przez nieznanego 
osobnika.

Małek odniósł szereg ran cię­
tych Oi ui dostał krwotoku*

Przybyłe pogotowie ratunko­
we po udzielenia Małkow pierw­
szej pomecy przewiozło gc do 
szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

M asarz krakowski
przód  sąd em

Na ławie oskarżonych (przed 
sądem okręgowym karnym w 
Krakowie z.jiad* masarz Józef 
Rams, oskarżony o pobicie odź­
wiernego miejskiej rzeźni Pawła 
Nowa«a, nadto o i łowne znie­
ważenie posternnkowego PP.

Dnia 9 sierpnia br* pomiędzy 
oskarżonym Ramsem a odżwier- 
'jW  Nowakiem doszło do kłót- 
«». Rams chwycił Nowaka pod 
gardło i począł go dusić bijąc 
go równocześnie drugą ręką po 
'głowie. Gdy przybył posterun­
kowy i chciał spisać protokół 

znieważył go słow-

Ramsa na

Rozzuchwalenia naszych ro­
dzimych rzezimieszków przecho­
dzi już wszelkie granice. Pory­
wają s ię  nawet już na uzbrojo­
nych funkcjonarjuszy P.P.

Tak było też wczoraj w nocy

kiedyto jakiś osobnik napadł na 
starszego posterunkowego P.P. 
z Wydziału Śledczego Włady­
sława Świergota. Bindy ta zadał 
nożem post, świergotowi szereg
ran.

Energiczne dochodzenia do­
prowadziły do ujęcia owego rze­
zimieszka, który napadł na post. 
Świergota. Jest nim niejaki Be­
tlej.

Samobójstwo kobiety ustóp Wawelu

°sk . Rams 
nie

Sąd skazał ostc.
® mieś. więzienia.
. ^ocpruwie przewodniczył s.o. 

2r» Traczewski, oskarża' prok. 
r -  łaroaiński.

Wczoraj przedpołudniem prze­
chodnie zauważy'i lezącą pod 
Wawelem bez życia młodą ko­
bietę, Zaalarmowano posterun­
kowego P.P., a ten zawezwał 
pogotowie ratunkowe. Lekarz 
pogotowia stwierdził u owej ko­

biety silne zatrucie jodyną.
Po przewiezieniu tej kobiety 

do szpitala św. Łazarza przystą­
piono natychmiast do wypompo­
wania żołądka.

Przeprowadzone dochodzenia

wykazały, że owa kobieta nazywa 
się Jul ja Kadela, ma lat 27, jest 
boną i że popełnita samobójstwo 
z nieznanego dotychczas powodu 
przez wypicie większej ilości jo­
dyny.

Kobieta w płomieniach ńa ul. Florjańskiej
W mieszkaniu realności przy 

ul. Florjańskiej 30 w Krakowie, 
32-letnia służąca Marja Nowa- 
kówna rozpalała ogień w piecu.

W pewnym momencie od og­
nia zajęła się na niej suknia i

w okamgnieniu cała Nowakówna 
stanęła w płomieniach.

Na wskutek przeraźliwych 
krzyków nieszczęśliwej służącej 
zaalarmowano Pogotowie Ra­
tunkowe, którego lekarz po do-

raźnem opatrzeniu biednej ko" 
biety polecił przewieźć ją do 
szpitala Ubezpieczalni Społecz­
nej.

Nowakówna odniosła ciężkie 
oparzenia II. i III. stopnia.

Strajk transportowców w Krakowie
Wczoraj rano wybuchł w Kra­

kowie strajk tragarzy i furma­
nów zajętycn w przedsiębiorst­
wach spedycyjnych i przewozo­
wych.

Strajkujący robotnicy żądają 
zawarcia umowy zbiorowej, pod­
wyżki wynagrodzenia dla fur­
manów i stworzenie specjalnej 
organizacji nakładaczy, którą to

funkcję pełnili dotychczas po­
mocnicy furmanów, pobierając 
za ładowanie wzgl. wyładowy­
wanie 35 zł. tygodniowo.

Proces urzędników Hipotecznych
W krakowskim sądzie apela­

cyjnym odbyła się rozprawa 
przeciwko urzędnikom krakow­
skiego urzędu hipotecz. Janic­
kiemu i Mikulskiemu oskarżo­
nym o nadużycia polegające na 
ponownem używaniu skasowa 
nych znaczków stemplowych.. 

Akt oskarżeuia zarzuca im 
nadużycie władzy, a mianowicie 
zrywanie Sjtj& rSji S W ak iw  
pocztowych i ponowne cL u- 
żywanie w celu osiągnięcia ko*

rzyści materjalnej. Ogółem wy­
kryło w krak. Urzędzie hipo- 
teczym 78 aktów, z których 
„zniknęły" skasowane już znacz­
ki sądowe oraz 20 aktów, które 
zaopatrzone zostały w znaczki 
zużyte.

Ponadto Janicki oskarżony 
był o oszczerstwo rzucone na 
ówczesnego kierownica Urzędu 
iirW»i*4*aesf« 4 r* .  M azursk iego .

(D&k. Janicki został w lądzie 
okr. skazany za lekkomyślne po­

wtarzanie wersji pod adresem 
urzędników Mazurskiego i Ober- 
tyńskiego, na sześć tygodni a- 
resztu za zniesławienie. Karę tę 
zawieszono mu na przeciąg lat 
dwóch. •

Wczoraj po przesłuchaniu c - 
skarżonych rozprawę odroczono 
celem zasięgnięcia opinji biegłe­
go gratoloęc pdcpśgia 4$ pUiaa 
i ekspertyzy chemiczi t j co do 
pieczątek.

Adwokat okradziony w pociągu krak.
W styczniu bieżącego roku 

Ryszard Gałczyński, b. adwokat 
i prezes Związku Zakładów Ką­
pielowych w Gdyni i na całem  
wybrzeżu morskiem wybrał się 
w podróż naokoło Polski. Zaje­
chał szczęśliwie do Zakopanego 
skąd po kilkudniowym pebycie 
postanowił pojechać do Krakowa 
Gdy znalazł się w przedziale I. 
klasy pociągu Zakopane—Kra­
ków na minutę przed odejściem 
pociągu wskoczył do wagonu 
jakiś osobnik z walizką i wszedł 
do przedziału zajmowanego przez 
Gałczyńskiego.

Po kilku minutach już pod­
czas biegu pociągu ów osobnik 
z walizką z pociągu wyskoczył.

Wydało się to Gałczyńskiemu 
wysoce podejrzanem. Stwierdził 
czy mu czegoś nie brakuje i is­
totnie zauważył brak portfelu z 
zawartością 5 tysięcy złotych.

Gałczyński zaalarmował po­
licją, która przedstawiła Gał- 
czyńskiemn album przestępców. 
W jednym z zarejestrowanych 
w albumie przestępców Gałczyń­
ski poznał owego tajemniczego 
osobnika z walizką.

Tym przestępcą okazał się

znany międzynarodnwy złudzie^ 
kolejow/ 35' 'etni Jerzy Łasncki 
z Włocławka.

W krakowskim sądzie karnym 
Łaoocki odpowiadał za doko­
nanie kradzieży 5 tysięcy zło­
tych nt: szkodę adwokata Gał­
czyńskiego.

Ponieważ obecnie na rozpra­
wie mee. Gałczyński w Lasoc­
kim nie mógł rozpoznać stanów 
czy owego osobnika z walizką, 
sąd wydał wyrok uwalniający 
Łaseckiego od winy i kary.

Ł asec .iego  bronił adw. Dr. 
Artur Kruh.

Teatr im . J Słow acklogo „Asnis**.

K IN A
A dria: „W .ebeipieesny flirt**, 
t t l a a f a c  „Tajemnicza dama".
• p o l io  „K -pryi iu„panki".
D_| ie.( ,w' i<Lńika krew** i rewja 
„Tańce hulanki iw a wola**.
Promień : „Nędznicy1*.
S tella  ,Świat i ię  śmieje**.
'Itaka „Urojany świat**.

Ś w it  „Seęuoia**
I f c l i d  . D ziew częta w Łiundurkach
W anda: „D la Ciebie tańczę**.

RAD JO
Kraków G. 13.35 Fołuduiowy kon­

cert 15.15 T - id iib . z Warao. 17.15 Tr. 
z Wilni 18 Recital fortepianowy 18.3C 
Szkic literacki 19 P orad.nka przyrod- 
oieza 19 33 Wiadomości aportowe 18.40 
Trauam. a Waraz. 22.45 Feljeton 23.05 
Muzyka z płyt.

Nocny d y ior  aptek
A pteka pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eiknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boiką Kro woderaka 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pwd Złotym 
Orłem K rakowika 9, Mogilska 16.

Podgórze pod H ygeą Kalwaryjakt 
27.

Nocny d y ior  lekarzy
Dr. H aas Adolf Saregu 10. Dr. H erz. 

haft Stan:sław Florjańsk 47. D r.Jur- 
kowicz Ignacy Wrzesińaka 9. Dr. To- 
chowicz Leou Karm beka 9.

Mord pod Krakowem
W Skotnikach pod Krakowem 

została wczoraj podczas bójki 
zabity 30-lctni Antoni Knopek 
prezes Stronnictwa Narodowe­
go. Zamordował go jego teść 
48 letni Stanisław Gruca.

Mordercę umieszczono w wię- 
zieuiu w Skawinie.
Krwawy napad

na rolnika
Wczoraj nad ranem na stację 

Pogotowia Ratunkowego przy­
wieziono fu rą  z Wróblowic pod 
Krakowem 2 7 - le t n ie g o  rolnika, 
Jana Tomczyka, który został po­
bity przez mieszkańców Zarociu.

Tomczyka, który odniósł ranę 
ciętą grzbieta, po opatrzeniu, 
przęwieriouo w gtąa.ę cięZkliń 
do szpitala św. Łazarza.

Karkołomna jazda szofera zakończona tragicznie
Dnia 12 gruania 1934 r. szo­

fer z Wolt Duchackiej Nr. 97, 
Leon Bigosz, jechał przez Wolę 
Duchacką z nadmierną szybko­
ścią swoją autodorożką. Bigosz 
nie zmienił tempa, pomimo że 
droga była wązka i znajdowały 
się na niej dwie furmanki.

W pewnym momencie przez

jezdnię przebiegł Chaim Engel 
i zosi a. potrącony wachkrzenu, 
w następstwie czego wpadł pod 
auto. Przewieziony do szpitala 
żydowskiego Engel zmarł.

Za spnwodowanie śmierci En- 
gla stanął wczoraj Bigosz przed 
sądem okręgowym karnym w

Krakowie.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie i przesłnehaniu świadków 
sąd uwolnił osk. Bigoszi. od 
winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Tracze wski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Uriędnik magistratu okarżony o obrazę pe Prezydenta
Btdjan za bluźnierstwo przeciw 
Bogu był już karany 8-ńiiesięcz- 
nem więzieniem.

Rozprawę odroczono. 
Rozprawie przewodniczył t.o . 

dr. Bobiiewicz, oskarżał prok. 
dr. Dulęba.

Wczoraj przed sądem okrę­
gowym karnym w Krakowie za­
siadł na ławie oskarżonych Pa­
weł Badjan, funkcjonarjusz krak.

magistratu oskarżony o to, że w 
marcu lub kwietniu publicznie 
znieważył Prezydenta Rzplitej 
Polskiej. Nadmienić należy, że

Zniżka m kii:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości K rakuwskieb*' 

Ważny tylko w dni» 24 września 1935 r
r v .------------------- — — — — — rm
^dpowiedcialay Redaktor I Wydawca Arfrsd Kwiatkowski

K a r a ś j a d a . . .

Jak wczora: donosiliśmy — 
aresztowano fotografa krakow­
skiego Wiktora Karasia pod za­
rzutem demoralizowania nielet­
nich chłopców.

Dziennik nasz był pierwszy, 
który po odkryciu zbrodni n> 
Sikorniku, starał się wyświetlić 
tło tej ohydnej zbrodni, a na 
temat ten otrzymywaliśmy ma- 
terjał z rozmaitych stron. Za 
stanowisko nasze zajęte w tej 
sprawie otrzymaliśmy gorące 
wyrazy podziękewania ze strony 
Towarzystwa Ochrony Młodzie­
ży w Krakowie. Najciekawszeu 
zaś jest to, że wśród nadesła­
nego materjału znalazł się rów­
nież artykuł aresztowanego ooe- 
cnie Wiktora Karasia, potępia­
jący rodziców za dopuszczenie 
do demoralizacji wśród młodzie­
ży krakowskiej...
' Teraz po aresztowaniu Kara­

sia, niektórzy pismacy jak potę­
pionego dnia, którzy korzystali 
ze współpracy tegoż Karasia, 
a jak fama niesie — jeden z 
nich bvł nawet wielkim zwolen­
nikiem jego „poczynań” — usi­
łują wywołać sensację spowodu 
umieszczenia artykułu Karasia, 
a krótkowzroczny pismaczek 
za 7 groszy, propagujący w na­
rodowym głosie *kcję świado­
mego macierzyństwa — nie do­
strzegł nawet naszej wczorajszej 
notatki o aresztowaniu Karasia, 
a krótkowzroczność ta pochodzi 
„przeważnie" stąd, żeśmy się 
nie zgodzili na odstąpienie temc 
pismaczkowi pewnej ilnstracji 
o zbrodni na Sikorniku.

•••Alt jeśli mu tylko to do 
szczęścia brakuje —- to proszę 
bardzo I I I . . .
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Wnuk i dziadek w  walce o tancerkę
Ludwik Kelemen od czter*

dziestu lat jest żonaty i p-rzez,. 
ten długi okres czasu żaden 
cień nie zmącił jego szczęśliwe* 
go pożycia małżeńskiego. W sz y  
stkie jego córki pow ychodziły  
już zamąż, a bogaty kupiec do* 
czekał się nawet wnuków .

Cień na pożycie małżeńskie 
pana Kelemena padł dopiero 
wówczas, gdy najstarsza je* 
go córka przyszła do matki, 
aby jej opowiedzieć o swych 
kłopotach rodzinnych. 20*letm 
jej syn. k tóry  stud iow ał w W ie 
dniu, wrócił przed kilkoma dnia 
mi do Budapesztu  i zakochał 
się na zabój w młodej, ładnej 
kobiecie.

D ośw iadczona pani Kelemen 
odrazu znalazła wyjście z sytu* 
acji. U da ła  się wraz z córką do 
owej tancerki, chcąc poprosić 
p iękną dziewczynę, by pozosta* 
wiła m łokosa w sp o k o ju  i nie 
zawracała mu giowy Tancerka 
przyjęła obie panie z miłym uś* 
miechem i zapewniła je, że nie 
m a żadnego zainteresowania 
dla s tudenta i że pogłoski, jako 
by była na jego utrzymaniu, są 
wyssane z pawa. D oda ła  przy* 
tern, że nie ouczuwa braku  pie* 
niędzc*. ponieważ od dłuższego 
czasu jest na u trzym aniu pewne 
go starszego pana.

Kobiety spojrzały na nią nie* 
dowierzające. Chcąc rozproszyć 
ich zwątpienie, uprzejma tan* 
cerka sięgnęła po jakąś fotogra 
fję i triumfalnym gestem polo* 
żyła ją na stole. „O to  mój przy* 
jaciel! — oświadczyła. — Teraz

mieszkanie. Jawną, tą niewierno 
jścią męża przejęła się tak dale* 
cę, że postanow iła nie wracać 
do domu. Zamieszkała u córki i 
wysłała do męża krótki, ale do* 
bitny list:

„Nie mam zamiaru z tobą dlu 
żej współżyć. Dowidzenia!".

W szystk ie  wysiłki pana Ke* 
lemena, zmierzające do przebła* 
gania żony, rozbijały się o jej 
stanowcze ,,nie“ l Pewnego wre* 
szcie dnia wpłynęła do władz 
sądowych prośba pani Kelemen 
o rozwód. P ow ódka  zażądała w 
niej nietylko zwolnienia jej z 
krępujących więzów małżeń*.

skich, ale 5 przyznania pensji 
miesięcznej w  wysokości 150 
pengót,

N a  rozprawie sądowej Kele* 
men stanowczo zaprzeczał jako 
by nawiązał jakiekolwiek sto* 
sunki z tancerką.

— Są to zwykłe plotki kobie* 
cel — zapewniał. — Podejrze* 
wać mnie o takie rzeczy, to po* 
prostu wstyd  ł Gdzie są dowo* 
d y ?

W łaśnie na to nieszczęśliwie 
pytanie pani Kelemen pokazała 
sędziemu zabraną tancerce, foto* 
grafję. Kelgmer zrozumiał' w,ów 
czas, ż-e dalsze- Ułhmanie nie mia

loby żadnego sensu, tern bar* 
dziej, że na fotografii znajdowa 
la się krótka, ale niezwykle tre* 
ściwa dedykacja. Zrezygnowa* 
ny staruszek opuścił ramiona i 
oświadczył grobow ym  głosem:

— N aw et 65*letniemu męż* 
czyźnie może się czasem coś po 
dobaćł...

W  tych warunkach roszczę* 
nia pani Kelemen przyznane 
zostały w całej rozciągłości.

Spotkał ją jednak nowy cios. 
Mianowicie rozkoszny wnusio 
na wieść o porażce dziadka,, wy 
prowadził sie z domu i zamiesz* 
kal u pięknej tancerki.

Gdzie jest najw ecei 
niesiifiinyrii tbiec?
Austriackie ministerstwo zdru 

wia ogłasza ciekawa statysty* 
kę, do tyczącą nieślubnych 
dzieci. Okazuje się. że najwięcej 
tych dzieci rodzi się w... Austrii, 
bo 25 proc. Każdy czw arty  Au­
str iak  jest więc ojcem nieślub* 
nego dziecka.

Drugie miejsce w tej s ta tysty  
ce zajmuje Szwecja, trzecie 
Niemcy. Polska znajduje- się do 
piero na ósmem miejscu, a o- 
statnim  krajem na tej liście jest 
Finlandia, gdzie na 100 dzieci 
p rzypada  tvlko jedno nieślub­
ne.

K ół królów drźf o władze
i strzeże się R o n R u ren cji Książąt

panie mi wierzą?"
Pani Kelemen ujrzawszy foto 

grafję. spojrzała na nią zdumio* 
na. Czyżby to było możliwe? 
Pr zecież to jej mąż! Oburzona 
do żywego starsza pani ukryła 
w  zanadrzu fotografię i nie że*

Abisynja stała się obecnie o* 
środkiem ogólnego zaintereso* 
wania. Odwiedzają ją dzienni* 
karze z całego świata, aby móc 
podać coraz to nowsze szczegó* 
ly z życia i obyczajów Abisyń* 
czyków.

Dziennikarz „New*York li* 
mes", Józef Israels, przebywa! 
przez pewien czas na dworze 
Negusa i dlatego licytując się 
ze swymi, kolegami, podaje nam 
nowe i ciekawe szczegóły.

W łaściwe imię króla brzmi 
Haili Selassie. Jest to imię sym* 
boliczne, gdyż oznacza: „Wład* 
ca o d  Świętej T ró jcy" . Poza* 
tem nosi jeszcze przydomek bib 
lijny, określając siebie „Lwem 
plemienia Judy".

„Król królów" jest wykształ*
gnając się z tancerką, opuściła conym człowiekiem i włada do*

C o ś  d la  P an i
Jeśli pani jest osóbką oszczędną, 

która nie lubi wiele wydać, ale lubi, 
jednak elegancko się ubierać — to m a 
że pani dzięki obecnej m odzie spra- 
wić sobie tanim kosztem  śliczny ko ­
stium  jesienny, k tóry będzie przed• 
miotem zazdrości w szystkich  przyja­
ciółek. Jest io kostjum  kom binowany. 
Spódniczka jest prosta, z gładkiego 
materjału, a do tego krótki żakiecik 
marynareczka z paskiem i kieszenia­
mi, w ykonany  z materjału kraciaste, 
go. Bardzo ładne jest zestawienie bron 
zow ej gładkiej spódniczki z żakietem  
kraciastym  w  odcieniu jaśniejszym  
Żakiecik taki, stosownie do wymagań 
m ody powinien posiadać kołnierz, 
klapy, pasek i guziki z aksamitu w  
kolorze spódniczki. Jest to komplecik 
nadzw yczaj m iły i m łodziutki, zwła 
szcza jeśli dopełnim y go ładną blu 
zeczką (w  tym  w ypadku np. tremo- 
wą) z  w ysoko  pod szy ję  podchodzą­
cym kołnierzem  i krawatem np. w  ko­
lorze orani lub rdzawym . O czyw i­
ście, że do tego kom pletu najodpo­
w iedniejszy będzie beret łub filcow y  
kapelusik brom ow y. Ta szykow na
,,kreacja" jesienna ma jeszcze i tę  za­
letę, że  m ożem y w ykorzystać tu prze 
róbkę, lub też okazyjnie nabyte tanie 
resztki.

N iech pani nie odnosi się lekceważą 
co do czapeczek robionych szydeł­
kiem  z  w łóczki gdyż są one obecnie 
najbardziej m odne i stanowią 
ulubione nakrycie głow y paryżanek. 
Z pośród rozlicznych fasonów, naj­
bardziej rozpow szechniony jest ten 
prosty fason, k tóry  każda z  pań mo­
że  sama. z  łatwością w ykonać  — a
mianowicie —  przed włożeniem  na
głów kę  — czapeczka wygląda popro- 
sru jak torebka. Dopiero, kiedy pani 
w łoży  ją nabiera całego szyku  i ele­
gancji. Owe dwa sterczące rożki na­
dają jej nieco urwisowskiego w dzię­
ku. Czapeczki przeważnie są białe — 
gdyż wygląda to najładniej i najstroj 
nie j D c takiej czapeczki jako dopeł-

■IV ■- fest m odny rów nież szydeł- 
I •Vm ' 'k o n a n y  krawat, szeroki na 
\ć , m. U* iążę się go pc#  k i i *  W  W
H y h i  m m ik

Rewelacyjną zmianą, jaką przynosi 
moda w zakresie nowej linji, są ręka­
wy. O tóż rękaw y modne będą długie
1 sute. Będą to rękaw y rozszerzające 
się przv dłoni, szerokie, jak rękawy  
przy habitach zakonnych, lub też prze 
marszczane w przegubie. Spotyka się 
także bufy, ale umieszczone nisko 
ponad samym łokciem.

N ie byłaby pani córą Ewy, gdybi 
nie lubiła pani dobrej w ody kolon  
skiej. Jest to taki niezbędny dodatek 
toaletowy, a w dodatku niezbyt kosz 
tow ny. Jeśli jednak chciałaby pani 
mieć naprawdę dobrą wodę, to mo­
żem y ją sobie przyrządzić same w do­
mu. Będzie to woda wspaniała, tylke  
że niestety sporządzenie jej jest m o­
żliw e jedynie przy iviększ-\d} iloś­
ciach. A le  to nic nie szkodzi — mo. 
że przecież parę przyjaciółek złożyć  
się — i odrazu można wodę sfabry­
kować dla kilku pań. A  więc zabiera­
m y się do roboty. O tóż proszę pań — 
bierzemy następujące proporcje: 1 
litr czystego spirytusu (do picia), l  
gr. olejku lawendowego, 5 gr. olejku  
bergamotowego, 4 gr. o lejku poma­
rańczowego, 2 gr, olejku geranjowego
2 gr. olejku cytrynowego, ponadtc 
dodajem y 1/4 litra w ody różanej. O- 
lejki i wodę rozpuszczam y w spiry 
tusie, przyczem  narazić cala mi-sza 
nina będzie bardzo mętna, jednak pc 
paru dniach sklaruje sie. Dla przy  
śpieszenia klarowania można dodać 2
lub 3 krople octu. . . , . ,W mieis.;<)\v(>r-Cr Ltnip - du -

C zy pani dba o swą cerc? O ile pa 1 L UC k o ło  n v :tS łe c z k a  M o ilt fo r t .  
ni chce mieć olśniewająco białą kar- | p n s c d  ló lk ll !litV m l(>dv rolnik,
nację trzeba pamiętać, że najlepszym  J D a n ie l .  OOŚlubif m ł o d ą
środkiem na utrzym anie halnsci jest ł~, •*' ,. . , , ■ , . , . 1
przecieranie twarzy i rak pD‘kanr' ItUllurCi, COlko bogatej d z ie r -  
świeżego ogórka 7ahhig tendm zna pr j ŹLI WCZVIli której m a ją te k  W.VHO 
wtarzać nawet i parę vazv d z i e n n i j sif 800  IV)U fr  P o  śJljb  e \V < zy st-
M ożna także zro b ią  taka w s p a n ia ła ] ^  , h -ird z() d ( ) b r /e  d o p rtk i
masc ogórkową, które i jednak m e > . . . . . .
na przechowywać z dnia na dzień. Dc j tCSCIOWH prowadziła gOSOOdar* 
maści bierzemy sok ogórkowy, odrc S!\VO, Aż w k o tk l t  P itn i ( l i l i l l a rd  
binę miodu, kilka kropel gliceryny /^chorow ała i oddała catv maja 
soku cytrynowego. Przeciętnie jest tc' fA. . • • ts . 7
proporcja na łyżkę sokii ogórkow ego-' ie ;LL s 'v?g° Zięcia. Daniel
Mieszanina ta daje naprawdę bajecz- [ W a ł  d a c  U t r z y m a n i e  S Z W a gr o -

i naturalnie niezdolnej do

brze językami: francuskim i an* 
gielskim.

Negus jest wielkim zwolenni 
kiem europejskiei kultury. Nie 
przeszczepia jednak raptownie 
kultury, europejskiej na grunt 
abisyński, wiedząc dobrze, że 
Abisynja jest krajem zacofanym 
i że należy ją do wszelkich 
zmian przyzwyczajać powoli i 
konsekwentnie.

W  wprowadzeniu zwycza* 
jów europejskich przeszkadza 
pozatem ciotka jego, była kró* 
Iowa Abisynii, która nienawi* 
dz; białych i która twierdzi, że 
naród abisvński powinien żyć 
tak, jak żył przed tysiącem lat. 
Potrafiła ona zjednoczyć wokó! 
siebie dość znaczną grupę zwo* 
lenników, która utworzyła na* 
wet partję, zwalczającą działał* 
ność kulturalną króla.

Opozycja ta nie przeraża jed* 
nak króła*królów. Założył on w 
kraju kilka szkół, gdzie mio* 
dzież abisyńska uczy się pod 
kierownictwem nauczycieli ame 
rykańskich i europejskich, wy* 
syał na koszt państwa grupy 
zdolniejszej młodzieży do Eu* 
ropy  i A m eryki na studia i dba
0 rozwój nauki i wiedzy.

Król królów Haile Selassie
jest bardzo pracowity. W sta je  
codziennie o wczesnej godzinie
1 natychmiast bierze się do 
spraw państwowych Obraduje 
z ministrami, przyjmuje ambasa 
dorów  cudzoziemskich, poza* 
tem poświęca wiele czasu na u* 
przemyslowienie kraju, odbyw a 
jąc częste konferencje, ze spec* 
jalnie sprowadzonym i do Abi* 
synji zagranicznymi ekonomi* 
stami.

Najw iększą bolączką Abi* 
synji w dobie obecnej jest brak 
ś rodków  komunikacyjnych. 
Normalnie przesyłka paczki ze 
stolicy do miasta prowincjonal-
m m m m m m m tm m m am m m m m m

nego trwa czasem kilka tygod* 
ni. U żyw a się bowiem w tym ce 
lu specialnych gońców t. zw. 
„biegaczy1 którzy potrafią bie 
gać nieograniczoną ilość godzin. 
Zastępują oni również telegraf.

W  pałacu królewskim znaj* 
duje się wprawdzie telefon, lecz 
zasięg jego jest bardzo szczup*

ly. Król królów bowiem dyspo 
nuje tylko połączeniami z amba* 
sadorami cudzoziemskimi. Dalej 
linja telefoniczna „nie idzie".

Negus N egusti liczy obecnie 
44 lata. Jest on w zasadzie jedy 
nowładcą, drży jednak o swą 
władzę, obawiając się rewolucji 
któregoś ze starszych książąt.

Wielkie manewry we Francji
Pod komendą generała P rete  

la t‘a odbyły się w zeszłym  ty ­
godniu w rejonie miasta Reims 
wielkie m anew ry jesienne armji 
francuskiej. Brały w nich u- 
dział trzy  dywizje zm otoryzo­
wane. Arnija północna, pod ko­
m endą generała  Faury , w yru­
szyła z linji Mailly — Chalons 
— Vouzieres i składa się z 
wojsk 3 dywizji, obejmującej 
67, 51 i 61 pułk piechoty i 42 
pułk artylerii zmotoryzowanej. 
Armja południowa w yszła z lin­
ji Sezamie —  Rcims — Asfeld; 
tutaj znajdowały się pod komen 
dą generała Guitry: 12 dywizja1 
piechoty, składająca sie z 110. 
150 pułku piechoty i z 8 pułku 
żuawów, z 25 pułku artylerii 
automobilowej i z 103 pułku cięż 
kiej a r ty le r j i ;  4 dyw. zmotoryzo 
ar ty lerii;  4 dywizja zmotoryzo 
wana. w której skład wchodzą 
4 pułk karabinów m aszynow ych 
6 pułk kirasjerów, 4 putk dra*

stkie oddziały 4 dywizji są 
transportow ane na automobi­
lach i po raz pierwszy arm ja  
francuska wystawiła do mane­
wrów 400 pancernych samocho 
dów i 2.200 automobilów cięża­
rowych.

Zadaniem armji południowe] 
było forsowanie rzeki M arny ;  
manew r ten odbyw ał się zapo- 
mocą wielkiej ilości mostów 
prowizorycznych i natrafił n:j 
wielkie przeszkody.

P rz y  m anew rach asystowała 
Wielka misja w ojskow a polska 
oprócz tego byli zaproszeni ofi 
cerowie z Belgji, Włoch i Ro­
sji.

Francuskie ministerstwo woj 
ny ma zam iar p rz e k s z ta łc i  
wszystkie dywizje kawalerii 
na lekkie dywizje motorowe, 
tak. że po upływie dwóch lat 
w szystkie  pułki kawalerii będą 
transportow ane na automoD-

gonów i 74 pułk artylerji.  W szy  lach.

Zagadkowa choroba
żliwe, że łamią się jak szkło.

Dotychczas  fenomen ten wy­
darzył  się 36 ra zy ;  nawet lek-

W  jednym  ze szpitali lon­
dyńskich znajduje się pięciolet 
ni John Norton. Chłopak ten 
cierpi na dotychczas  nieznaną 
chorobę, która zairnują się te­
raz w szyscy  profesorowie fakul­
tetu medycznego. Kości małe-

kie uderzenie tw ar dym  przed­
miotem w ys tar cza  i kość famie 
się natychmias t.

Lekarze sądzą,  że choroba ta
go Nortona są bowiem tak \vra- jest wywołana brakiem w apna

Pcrrysłowy zięć chciał zagłodzi! teściową
i zakołować szwagra

pracy teściowej.
Po krótkim czasie. Daniel 

poczuł się panem u siebie; za ­
częły się wiec kłótnie, aż na­
reszcie postanowił wszystkich 
pogodzić. Najpierw zaczął le­
czyć chorą teściowe i to w bar 
dzo prosty sposób a mianowi­
cie zam knął ja do chlewa na 
ścisłą djete, dawał je.i tylko raz 
na dzień kaw ałek chleba i litr 
ciepłej wody w obawie, aby się. 
nie „przeziębiła '1.

Do szwagra zabrał się n ie ­

co inaczej, kopał go do pieprzy 
tomności. a gdy ten protesto­
wał, bił kastetem  i posyłał na 
całodzienne przymusowe ..spa­
cery", pozbawiając go jakiego­
kolwiek pokarmu.

Biedny Gnillard nie mógł się 
bronić gdyż był niespełna rozm 
mu. Zawiadomiona o tem żan ­
darm eria  położyła kres tej ka­
towni. wypuściła nieszczęśli­
wa s taruszkę z chlewa.

Nikczemnego kata aresztowa 
no,
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tzekomy no fotografienaszych ■ s f c l ^  - 4  W MBfei J
Należy je już nadsyłać, aby potem nie było za późno

N r. 346

Dziś zamieszczamy dalsze 
zdjęira kan d y d a tó w  i kandyda  
tek  naszego konkursu

Jak  zapewne Czytelnicy zdo* 
łali zauważyć, nie brak  wśród 
nieunneszczonych fotografii 
przyszłych pięknych „gwiaz* 
d e k “ i przysto jnych „gwiazdo*

N r. 347

rów “ , a i typów  ch^rakterystycz 
nych jest niemało. Będą więc 
mieli z czego wybierać i nasi 
Czytelnicy i Komisja.

Zdjęcia napływają w dalszym 
ciągu i w odipowiędnięj kolejno 
ści są reprodukowanie.

Nadsyłać może swe fotogra*

N r. 348

fje każdy nasz Czytelni^, me. 
zakładając zgóry, że jest niefo* 
togeniczny. O  tern samemu de* 
cydować nie wolno.

A  wdęc my czekamy na Wa* 
sze fotografje, a... sam Dym sza 
na W as .

N r. 349 N r. 350

Janusz Kmicic tłumaczy sny
P. Jadwiga Mai. z Szopena: N ie­

stety osobiście, z wielu względów nie 
mogę Pani przyjąć. Proszę opisać swój 
sen i sprawę o którą Pani chodzi, a 
odpowiedź prześlę pocztą, Wyczu* 
wara, że Pani chodzi o t. zw. sprawy 
sercowe, praw da? Załatwimy je solid 
nie listownie. Czekam.

„Złamane życ ie ':  Czeka Panią nie* 
spodziewana radość. Szkoda, że się 
Pani rozeszła z mężem, bo dalej żyli* 
byście w zgodzie. Ze znajomymi ra* 
dzilbym być narazie z daleka, bowiem 
sprawy Pani mogą ulec wielu niepo* 
myślnym komplikacjom. Niech Pani 
spróbuje wziąć los loteryjny właśnie 
num er 403219. Niewielka wygrana 
bardzo możliwa. Tajemne Pani prag* 
nienia spełnią się. Czeka Panią nie* 
groźna choroba. W różę Pani długie 
życie.

P. Grycz. (C hylice):  Czekają waż* 
ne zdarzenia rodzinne, nowe przedsię 
wzięcia i plany, oraz radość. Sen wró 
ży praces. M ajątku nie radzę tymcza 
sem sprzedawać. Szczęścia do gry Pa* 
ni nie ma. Związek będzie ulegalizo* 
wany, ale o to trzeba poczynić poważ 
ne starania. W iem, że to Panią bardzo 
obchodzi i świadczy to o Jej szlachet* 
nym  charakterze. Spadku najprawdo* 
podobniej Pani nie otrzyma. Się po* 
zdrowienia.

M . G. z  Pruszkowa: Sen wytłuma* 
czylem. Proszę uważnie przejrzyć po* 
przednie num ery „Ostatnich Wiado* 
mości".

A N T O N I B. 13 z W arszawy: Cze* 
ka radość. T rudy i znoje niewielkie 
dadzą korzyści. Czeka mile towarzy* 
stwo i takież przeżycia. W różę : speł* 
nienie yżczeń. Smutna wiadomość.

C IE R P LIW Y S T A C H :  Czeka Pa, 
na spore zmartwienie i smutek. Pro? 
szę się wyzbyć lekkomyślności i być 
poważnym. Dowie się Pan ciekawych 
nowości. Ma Pan skłonność do zaz* 
drości, a to brzydka wadą. Proszę wię 
cej myśleć realnie, a mieć mniej zlucl, 
pamiętać, że lepiej mieć stu przyja* 
ciół, niżli jednego nieprzyjaciela.

Z M A R T W IO N A  STE F A : Czeka
Panią choroba, ale niegroźna. Znajo 
my nie jest Pani wiernym, radziłbym 
więc nie zaprzątać sobie, nim, głowy 
W różę długie życie. Z  innymi znajo 
mymi proszę narazie być zdała.

„T A D Z IO  Z  K R A K O W A  : Przy, 
kry Pana sen nic- zlegc nie wróży, a* 
le i niewiele mówi. W różę więc Panu 
długie życie i, proszę mi wierzyć, ry* 
chly ślub.

P. A N T O N IN A  K. (K raków ): Prc 
szę nie wierzyć przyrzeczeniom, bc 
nie zostaną dotrzymane. Czeka nie* 
spodziane spotkanie. Niemiłe wieści 
Piękne nadzieje narazie nie ziszczą 
się. G rozi Pani niebezpieczeństwo. 
Tak, do gry nie mą Pani szczęścia, a 
co do chłopców, to uważam, że ma 
Pani na to czas. Proszę się nie mar* 
twić, bo powodzenie będzie. Zamąź 
Pani wyjdzie. W  32»gim roku swego 
życia sytuacja Jej ulegnie radykalniej 
zmianie. Dużo przykrości i trosk od

rodziny męża. Rodziców proszę się 
słuchać, a raczej Mamy, bo ma rację 
Przyszłość ułoży się dobrze.

C IE RP LIW O ŚC I 
i) W szystkie swe C zytelniczki i swych 

C zytelników  Janusz Kmicic prosi naj 
, uprzejmiej o trochę cierpliwości. Prze 
cież w szyscy odra.ru nie mogą być za 
tatwieni. Na listy odpowiada się w  
kolejności w  jakiej one nadeszły, wszel 
kie więc reklamacje i prośby o przy* 
śpieszenie nie będą m ogły być uwzglę. 
dniane.

Zaległości w korespondencji będą 
niebawem wyrównane i C zytelnicy bę 
dą otrzym ywali odpowiedzi na swe 
listy już w przeciągu dwóch-trzech 
dni.

Narazić proszę więc cierpliwie, ocz-ęj 
kiwać swej kolejki, bo odpowiedź ]. 
Kmicica bezwzględnie każdy  otrzy­
ma.

Pamiętać proszę o tern, ż e  dobre w y  
tłumaczenie snu wymaga sporo prą­
cy. Cierpliwość więc leży  w interesie 
samego Czytelnika.

K O  P  l  A  P  V  K

®  M iąsne i Ja rsk ie . ^
I  obfite i sm aczne |

K ziialle młako i kartot. Zł gr. K
■J- Z i e l n a  4 , o d  12,/do 20 . R

p o  5  5  r .  Ig  r .

N A  M A Ł E J W O K A N D Z I E .

Podobny do słonia
(A.E.) Puti Kazimierz Koziar- 

ski po raz pierw szy  w życiu był 
w ogrodzie zoologicznym i, opro 
wadzany przez braci M ieczysła 
wa oraz Stefanem Ogórków, za ­
trzym ał sic zachwycony przed  
słoniem.

Dobroduszny olbrzym maje 
statycznie kiwał głową, kładł 
trąbą na grzbiecie swej towa 
rzyszk i i przestępowal z nogi 
na nogę, a każde jego porusze­
nie w yw oływ ało niebywały po­
dziw pana Koziarskiego.

Pan Stefan Ogórek obserwo­
wał przez jakiś czas w milcze­
niu wniebowzięte oblicze kolegij 
poczem mrugnął znacząco na 
brata i rzekł:

—  Zwróciłeś Mietek uwagie, 
do kogo ten słoń podobny?

—  Jakżeby nie — odparł za­
pytany. — W ykapany Kazi­
mierz.

Pan Koziarski przełknął śli­
nę ze wzruszenia.

Co mówicie chłopaki? Do* 
prawdy podobny?

— Ale jak! — podziwiał pan 
Stefan. — Póki ży ję , takiego po 
dobieństwu nie widziałem. Te 
same ślipia, te same uszy...

— Blendyn takżesamo... — 
dodał pan M ieczysław.

— Gdzie znowu blendyn? — 
zdziw ił się strapiony pan Ko­
ziarski. — Przecie Jednego wio 
sa na łbie nie ma!

Bracia spojrzeli nań z polito

wamem.
— Nie m ówiłbyś Kaziu, o wie 

le fujara jesteś i ną rzeczy się 
nie w yznajesz. Przecie każdy  
słoń jest blondyn, a że ten ku­
dłów nie ma. znakiem tego sta­
ry  już i w yłysiał!

Dokoła trójki przyjaciół zebra 
la się tym czasem  gromadka ga 
piów, k tórzy, tłumiąc śmiech, 
przysłuchiwali się rozmowie.

—  Ale podobieństwo!—w zdy  
chał pan Stefan. — Te giry i 
wogóle kszia lt ciała...

— A najwięcej ze w szystkie  
go to nos podobny.

— Nos? — jęknął pan Koziar 
ski? — To niby ja mam taką 
trąbę?

— No pewnie. Nigdyś w lu­
stro nie patrzał, czy  jak?

— 0  ja nieszczęśliwy! — za 
płakał pan Kazimierz. — /ładna 
baba nudę nie zechce!

— Cc się ty c z y  bab, to fak­
tycznie każdą jedną swojetn ki 
nolem odstraszysz  — potwier­
dzili bracia. —  Ale zato możesz 
się na pewniaka do tej słonicy 
przystawiać!

Gapie ryknęli głośnym  śmie­
chem t pan Koziarski zrozu­
miał, że go złośliwie nabrano. 
Rzucił się więc na braci Ogór­
ków i urządził wielką awanturę, 
która zaprowadziła go przed ob 
liczę Sądu Starościńskiego, a 
następnie — na dwa dni do pa­
ki.

D A N IE L  B A C H R A C H

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

W?r zawskiego Urzędu Śledczego

K t o  z a b s ł ? ? ?
X II.

M iałam lekko zadzwonić do 
rzyć. Przysięgam panu, że acz* 
kol wiek miałam przy sobie tru 
ciznę, pragnęłam jeszcze dopro* 
wadzić do zgody i gdyby  mnie 
nie potraktował tak brutalnie, 
to kto  wie, czy nie obyłoby  się 
bez tej tragedii. Przypomnia* 
łam mu raz jeszcze jego przysię 
gi i obietnice, płakałam przed 
nim, że pozostaję sama, gdyż 

'h  moja rodzina znajduje się 
w Rosji. O dpowiedział ironi.cz* 
nie: „Jesteś jeszcze dość ładna, 
i ynsidziesz drugiego amanta".

W  tej samej chwili poczułam 
do niego taki wstręt i niena* 
wiść, że postanowiłam go zgła* 
dzić i uwolnić świat od tego ło* 
tra.

Siedział przy b iurku  zajęty 
przeglądaniem korespondencji. 
N a  małym stoliku kolo okna 
stała karafka z wodą i szklanka. 
Postanowiłam grać komedję i 
odezwałam się: M am zamiar wy 
jechać zagranicę i tam się ja* 
koś postaram urządzić. W ięc 
ile chcesz mi dać odczepnego? 
— zapytałam. Przyznam się pa* 
nom, że czułam wstręt sama do

siebie, że potrafiłam być tak  cy 
niczna. Nareszcie jesteś rozsąd* 
na, odpowiedział z ironicznym 
uśmiechem. Nie żądaj jednak,za 
wiefe, bo cząsy są teraz ciężjde 
i nie mogę dać ci duźp. D o  woj 
ta nie pójdziemy, — odezwałam 
się drwiąco, — W  tej samej 
chwili zakasłał się. Nadeszła 
chwila przeze mnie oczekiwana. 
Podeszłam do stolika i nalałąm 
do szklanki wodę. Szybko wsy 
pałam do szklanki zgóry przy* 
gotowaną truciznę. N ie spo* 
strzegł nic i wypił ją duszkiem, 
Jak furja wybiegłam z poko ju  
do drzwi wejściowych : na uh* 
cę. Zawołałam z brzega stojącą 
dorożkę i kazałam się zawieźć 
do domu. D opiero  następnego 
dnia spostrzegłam brak  broszki, 
lecz byłam tak przybita i zde* 
nerwowana, że nawet nie zaję* 
łam się jej odszukaniem, cho* 
ciaż była to pamiątka rodzinna. 
Z niecierpliwością oczekiwałam 
gazet i przyznam się panom, że 
kiedy przeczytałam, iż pan L. 
popełnił samobójstwo, ode*.

tchnęłam. D opiero , k iedy dowie 
działam się o aresztowaniu jego 
syna i sekretarki, sumienie nie 
dało mi spokoju. Codziennie 
chciałam sama zgłosić się do 
w ładz i oddać w  ręce sprawie* 
dliwości, nie miałam jednak  od* 
wagi. Bałam się więzienia wię* 
cej, jak śmierci. Przypomnia* 
łam sobie miesiąc spędzony 
przeze mnie w więzieniu w M os 
kwie i sił mi brakło. T o  co pa* 
nom powiedziałam, jest szczerą 
praw dą i obecnie jestem na 
wszystko przygotowana.

— Przypuszczam, że będę mu* 
siała pójść z panami. Pozwolą 
zatem panowie, że się przebio* 
rę.

W eszła do drugiego pokoju  
pozostawiając drzwi otwarte. 
Stałem wpobliżu i słyszałem 
szmer przebierania się. Nagle 
usłyszałem stuk i kiedy wbieg* 
liśmy do pokoju , zastałem ją le 
żącą na ziemi i wijącą się w bó* 
łach. N ietrudno było domyśleć 
się, że zażyła truciznę i sama so

bie wymierzyła sprawiedliwość. 
W szelk i ra tunek okazał się 
spóźniony i wezwany natych* 
miast lekarz stwierdził śmierć.

Zabójczym  wymierzyła sobie 
sama sprawiedliwość tą samą 
trucizną, jaką otruła swrego uwo 
dzi cielą.

Przyznaję szczerze, że w du» 
chu zadow olony byłem z tego 
wyniku, gdyż żal było tej kobie 
ty, by długie lata spędziła w mu 
rach więzienia i zhańbiła imię 
swego jedynego dziecka.

Nie potrzebuję chyba doda* 
wac. ze syn zmarłego, jak rów* 
mez jego sekretarka panna k..,, 
bezzwłocznie zwolnieni zostali 
z więzienia. W yjaśn ione  ró,v* 
nież został n?.g,y wyjazd n-a-ie  
K. Będąc świadkiem kłótni m:ę* 
dzy ojcem a synem i słysząc, ze 
to ona jest przyczyną zatargu, 
postanowiła poświęcić się dla 
swego ukochanego i usunąć się 
z jego życia.
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Nocne skoki ze spadochron
Michał Cabelin, mistrz spado 

chronu, opowiada wraśeriia ze 
swego najciekawszego 145 sko* 
ku z rzędu.

G dy leci- się głową wzniesio­
ną w górę z szybkością około  
ISO kilometrów na godzinę zda* 
je się człowiekowi, że spada o 
wiele szybciej, że za ch*vue roz* 
bije się, o lezącą gdzuś głęboko  
pod nim ziemię. W  ostatniej 
chwili i dnak pociąga się za li* 
nę spadochronu, szybkość małe* 
je. i człow “k pow oli, powoli 
zbliża s<ę do ziemi, aż wreszcie 
łagodnie na nią opada. Czy ist* 
nieje coś bardziej ciekawego i 
emocjonującego dla ludz> o sil 
nych nerwach niż taki skok?

W  ostatnich czasach zaintere 
sowałem się skokami w nocy. 
Początkowo byłem po każdym  
skoku bardzo zdenerwowany, 
lecz po 17, 18 skoku tak się do 
tego przyzwyczaiłem, że zwykle 
skoki nie w yw ieiają już na 
mnie wrażenia. Wyskakuję 7 aa 
molotu tak, jakgdybym wyska 
kiwał z tramwaju.

Zacząłem więc szukać silniej* 
szych wrażeń i skakałem z co* 
raz większych wysokości z zam* 
knielym przez oew;en czas spa* 
dochronem. Lecz i do tego 
wkońcu się przyzwyczaiłem. O* 
Leonie doznaję nowych wrażeń, 
chyba najsilniejszych jakich lot 
nik b o **! doznać. Skaczę w no* 
ęy i  to z dość znacznych wyso* 
korci.

Mó] '45 skok miał się odbyć 
w nocy i  7.000 metrów, a przy* 
tern spadochron miałem dopiero 
otworzyć na wysokości 1200 
metrów. Wczesną wiosną tern* 
ptratura na tych wysokościach 
>e*t doić niska. Musiałem ę 
wiec odpowiednio ubrać: wło* 
tyłem podbity futrem kostjum 
lot® czy, futrzaną czapkę, futrza 
ne buty i futrzane rękawiczki. 
W  lewą rękawiczkę wszyłem 
cLronometr, na który podczas 
"padania mogłem spoglądać, 
przy siine® świetle lampy elek* 
tryczpej, którą umieściłem na 
pie-rną

Skoku dokonatem w Czela* 
bińaku. W znieśliśmy się w po* 
wietrze o  3*ej nad ranem. Grek, 
moj pilot, miał mi pow.edzieć, 
na ialuej znajdujemy się wyso* 
kości i kiedy mam wyskoczyć. 
Na wysokości 3.000 metrów nie 
60 naczęłc .ę silnie chmurzyć, 
u na J 000 mtr. chmury były tak 
gęste, te lotnisko było już nie* 
widoczne. Skakać naoślep było 
rzeczą niebezp.eczną. Ryzyko 
wałem bowiem lądowanie na 
morzu lub na drutach o silnem 
napięciu, a to nie należy do 
przyjemnościl

Samolot zwolna wznosił Się 
w  górę, aż wreszcie pilot dał 
oczekiwany znak. N ie  mogłrm  
w yskoczyć w  przepjsowem dla 
skoków  położeniu, to znroz; no 
gami naprzód, ponieważ byłem  
tak grubo odziany, że drzwicz* 
ki kabiny nie przepuszczały

mnie. Usiadłem więc na okien* 
ku z plecami zwrócone®’ w  kie 
runku spadku. Zapaliłem lam* 
pę, sprawdziłem chronometr i na 
znak pilota wysunąłem s-ę w  
próżnię, spadając na p.ecy. Obe 
cnie najważniejstem dla mnie 
zadaniem było wrócić do prze- 
pisowego położenia. Przedew* 
szystkiem starałem się mii ć chro 
nometr w  świetle lampy. Poło* 
żyłem lewą rękę pod prawą, do 
której była przymocowana lina 
spadochronu, otworzyłem  rękę 

skierowałem cyferblat do świa 
tła. Następnie wolno zacząłem 
się obracać. N oc była przerazli* 
wie ciemna. N ie mogłem rozróż 
nić nieba od ziemi. Kierowałem  
się tylko wiatrem. W edług mo» 
ich obliczeń miałem przez 60 se 
kund lecieć w dół jak kamień. 
G dy potem pociągnąłbym za li* 
nę, miałbym :eszcze spadać ja*

k;eś 1.000 metrów z otwar+ym 
spadochronem.

W  ciągu tej minuty czułem 
się zupełnie jak kamień wyrzu* 
eony przez olbrzyma, który leci 
bezgranicznie długo, az wreszcie 
spada. Minuta na ziem. mija bo 
wiem  krótko, lecz podczas spa* 
dania wydaje się ona wiecznoś* 
cią> Chronometr zdawał się być 
nieruchomy, boć na sekundę 
nie \spuszcz2em  go z oka. W  
pewnej chwili palce moje kur* 
czowo w piły się w  linę. Rozsą* 
dek nakazywał nie otwierać je* 
szcze spadochronu, lecz nie by* 
łem wr stanie oprzeć się jakie* 
muś głosow i wewnętrznemu, 
który mi nakazywał to uczynić. 
I pociągnąłem za linę. W  tej sa* 
mej chwili poczułem silne ude* 
rżenie. Jeden z rzemieni smag* 
nął mnie po twarzy i zerwał z 
oczu opaskę z okularami. Pozo*

stałem więc bez żadnego ochra* 
niacza na oczy. Spadochron był 
mocno przytwierdzony do me* 
go ciała. Jednakże opór jaki sta 
wiał powietrzu roztwierający 
się ; wolna spadochron był tak 
gw zltow ny, ie  rzemienie u nóg 
pękły. G łówną winę za to po* 
niosła moja pozycja G łowa by 
ła bowiem  skierowana na dół. 
Znowu więc starałem się wró* 
cić do przepisowego położenia.

Spojrzałem na chronometr. 
66 i poł sekundy. Obejrzałem  
się. N a  dole, po prawej stronie 
widać było lotnisko. Zrozumia* 
łem już, ie  będę musiał lądować 
w  wielkiej odległości od lotnis* 
ka, ale gdzie, o tem nie wiednia* 
łem. Zdałtm się więc na łaskę 
losu.

W chw ni gdy dotykałem zie* 
mi, zdawało mi się, -e obracam 
się w okół siebie, i że spado*

Zdradzony mqż

zatwiczył na śmierć gacha
Kilka dni temu* Józef Put. Po 

lak, pracujący *w fabryce w Nan 
terre. zjawił się u komisarza d o  
ldcji tej miejscowości, skarżąc 
się, że żona podczash jego nieo 
bęcności przyjmuje swego ko­
chanka, niejakiego Aleksandra 
Apanasiaka. Komisarz poradził 
mu ażeby załaiwil tę sprawę 
be? skandalu, bo w przeciw­
nym razie, jako cudzoziemiec, 
zostanie wydalony z Francji.

Tęgo samego wieczora usły­
szano wołania o potnoc, docho­
dzące z mieszkania Puta, Sasie 
dzi zawiadomili policję i w  kil­
ką minut później, czterech ajen 
tów zjawiło się na miejscu. Na 
podłodze ujrzeli Apanasiaka bez 
przytomnego; ciało jego było 
pokryte ranami. Puta. który 
znajdował Sie w towarzystwie 
swego brata Piotra i niejakiego 
Fianciszka Torchana. areszto­
wano.

Na policji Put zeznał. że w y­
chodząc po południu od kornisa 
rza, poptąńojdł się zemścić na 
Apanasiaku. W tym celu udał 
się do swego brata i zatelefono 
wał do Torchana. W szyscy  
trzej zaczaili się przed domem 
i gdy Apanasiak, mvślac, że Put 
znajduję się w fabryce, przybył 
do jego żony, oni wtargnęli na 
gle do mieszkania, gdzie Apana 
siak został po krótkim oporze 
obezwładniony.

Oburzony małżonek zdarł z

Kupon 
porady ptawnei

niego koszulę i z pomocą swoich 
kolegów przywiązał amanta do 
krzesła. Potem w szyscy trzei 
zdjęli pasy i zaczęli biczować 
Apanasiaka. Nieszczęsny amant 
z początku krzyczał, lecz Pu- 
towie i Toreb ar bili dalej bez 
przestanku, tak że pc kilku mi­
nutach Apanasiak, zbroczony 
krwią, zemdlał. Wtedy odwiąza 
no go od krzesła i położone na

podłodze, a Fut zatrat się teraz 
do swojej żony. Lecz na jej 
szczęście, wkroczyła policja i 
tym sposobem kobieta mrKnęla 
ząsfużonej kary 

Józef Put został a resztów a 
ny; stan Apanasiaka. przewie­
zionego do szpitala, jest groź­
ny. Józefa Puta czeka kara wię 
więzienia i wydalenie z granic 
'Francji.

chroń obraca się również v. ol-.cl 
mnie. Chciałem zmienić położe­
nie przez naciągnięcie rzemieni 
lecz zostałem odepchnięty w od 
wrotnym kierunku- Po chwili 
już uderzyłem głową o coś 
twardego. Straciłem przytom* 
ność. Dopiero po kilku sekun* 
dach wróciła mi świadomość. 
Oczy przyzwyczaiły się do ciem 
ności i zauważyłem, że spado* 
chroń zaczepił się o drzewo.

Teraz dopiero odczułem chęć 
zapalenia papierosa i zjedzenia 
kawałka czekolady. Czekolada 
miała jakiś dziwny smak, była 
zarazem słodka i gorzka, wyplu  
łem ją z ust i zapaliłem papiero* 
sa. Po kilku pociągnięciach urno 
slem się z ziemi, oswobodziłem  
się ze spadochronu i wyszedłem  
z lasu. Po 10 minutach byłem 
j j.2: wśród m ych przyjaciół.

Skok z otwartym spadcchro . 
nem trwał 2 minuty 36 sekund. 
C wałtowne otwieranie się spa* 
dochronu było tak donośne, że 
słychać je było na lotnisku, a 
dzięki lampie zauważono mój 
spadek. Aparaty kontrolne wy* 
kazały, że 4.0UÓ mtr, spadałem 
z zamkniętym spadochronem. 
N a tej w ysokości osiągnąłem 
szybkość okcło 70 mtr. na sek., 
a gdy pociągnąłem za linę spa* 
dochronu opadła ona do ó i  me 
trów.

— Skoku tego nigdy nie i!f« 
pomnę — kończy swoją opo< 
wieść Michał Cabchn — nale*

ilszychży on do 
wspomnień.

mycn na i nu

Król Albanji (badać kobietom walnok

Robotnik wykopał wielki skarb
P ra c u ją c y  przv budowie no­

wego gmachu ć y r e k d i  skarbo- 
wejjfy Kokzycach robotnik. J a ­
rosław Stako  znalazł pod skle­
pieniem starej piwnicy ciężki 
łańcuch ze szczerego ztó.tja i 
skrzynię żelazną, zawierającą 
2.796 dukatów. Skarb ten. w y­
noszący razem około I 1 kilo­
gramów złota, został odkryty 
Drzyoadkowo: Stako bowiem
wygrzebał dla fundamentów 
jamę o 30 centymetrów głęb­
sza. niż mu kazano, i natrafił na 
samprzód na resztki starożyt­

nej skrzyni. Kopiąc dalej, do­
tarł do łańcucha i do duka­
tów. Znalezione monety pocho 
dzą z 14 i 18 stulecia; fachów 
cy mniemają, że skarb ten zo ­
stał zakopany przez księcia 
Franciszka Rakoczego, za cza­
sów najazdów tureckich.

Wartość znalezionego złota 
wynosi około 500.000 koron cze 
skich. Stako. który lest ojcem 
4 dzieci, otrzymał od rządu cze 
skiego wynagrodzenie w kwo­
cie 150.000 koron.

Nikomu chyba nie przycho­
dzi na myśl, że w Europin istnie 
je jeszcze kraj w którym kobie 
ty sa pozbawione wszelkich 
praw, A jednakże tak jest istot 
nie. Tym krajem jest Alban4a

Dopiero obecnie władca Al­
banii, król Achtned Zogu, zajął 
się sprawą Albanek i chce dać 
im prawa, które ich siostry eu­
ropejskie posiadają już od lat,

Pierwszym krokiem króla w 
tej dziedzinie było rozporządzę 
nie, by kobiety zdjęły z twa­
rzy zasłony, jaskrawy symbol 
ich niewoli. Poza tem założył 
on szkoły dla dziewcząt, pozwo 
lił kobietom" wstępować na służ 
bę do instytucyj państwowych 
i nawet —  ku radości A i banek i 
—  pozwolił im wychodzić za- 
mąż za tego, który im się pod o 
ba. a nie za tego, którego im w y  
z-naczają rodzice, lub rodzina.

Plan króla wyda się tem bar 
dziej sensacyjny, jeśli się weź­
mie pod uw£go, że 70 procent 
albańskie] ludności to murułma 
nie, którzy zachowali w  czysto­
ści wszystkie tradycje i obrząd 
ki religji mahometańskie}. Kró­
la podtrzymuje w *ego zamia­
rach tylko młodzież, wychowa­
na w Europie. Pozostała część 
ludności, przywiązana do trądy 
eji,. stanowcze przeciwstawia 
się tym reformom.

Bo jaką wygodę mieli Albań- 
czycy! Kobiety są tam przeciez 
zupełnem1 niewolnicami, zdane- 
m; całkowicie na łaskę i nieła­
skę męża Nawet w  stolicy Al­
banii. Tyranie, me spotyka się 
kobiety w kawiarni, lub spaceru 
jącej po mieście w towarzystwie 
mężczyzny. Z podobnej wolno­
ści korzystają tylko cudzcziem 
ki.

Kobieta, udająca się w po­
dróż, jedzie

netrt, lub wypożyczonem autem 
— ale zawsze sama. Jeśli kobie 
ta należy do biedniejszej war­
stwy ludności, to jedzio autobu­
sem. Lęęz i tu musi być odosob 
n.oma w  tylnej części autobu­
sów urzaazono wiec specjalne 
przegrody dla kobiet. Wiele A! 
i>amk zachwyca się kinem, lecz 

tam są dla nich specjalnie w y­
znaczone miejsca, gdzie nie sty 
kajg się z mężczyznami.

A'bar-ka wychodzi zamąż za 
tego młodzieńca, którego jej wy 
znaczają rodzice. Nie wyobra­
ża sobie nawet, że gdzieś in­
dziej na świecię dzieje się ina­
czej. że kobieta ma mawo po­
słuchać głosu serca i sama wy- 
bitrać sohie męża.

W tych dniach król Achmed 
Zogu wygłosi? przemówienie do 
młodzieży. Wykazał, że oby cza 
je albańskie nie są wytworem  
narodowym, i e  zostały w ciągu 
dziejów narzucone Albańczy- 
kom przez rozmaitych najeźdź' 
ców. I obecnie należy podjąć 
energiczną walkę z temi narżu 
conemi obyczajami, a pierw­
szym krokiem w  tym kierunku 
ma być nadanie wolności kobie 
d e

Mowa króla została en tuzja­
s t y c z n i  przyj ta przez nostjr  
pową młodzież, lecz wręcz od­
mienne wrażenie w yw arła  na 
ko n s e r w a t y s t a c h . N a i a i e k a w -
szą rzeczą jest to, ze sąjyie ko­
biety zw alczają re fom iy  króla, 
że nie życzą sobie wcale innego 
bytu.

Uważaja bowiem, że równou­
prawnienie pogorszy ich warun 
ki bytu, Zamiast spokojnego ży 
da za plecami ojca, lub męża, 
którzy troszczą się o wszystkie 
materialne sp-awy, kobieta bę­
dzie musiała wziąć na swe bar­
ki ciężar kłopotów rodzinnych, 
Wolą więc spokojne i gnuśne ży 
cię haremowe, wolą nawet, by 
rodzice wybierali dla nich mę­
żów. niż samodzielność, która 
zawsze jest zwiazana z kłopota 
mi.

Jest jednak garstka kobiet, 
któro myślą inaczej. I w Albanji 
wzrasta nowe pokolenie kobiet, 
które chce wyjść poza granice 
haremu. Przykład tym kobietom 
dają przedewszvstkiem siostry 
króla. Choć są muzułmankami. 
dawno już zrzuciły zasłonę z 
twarzy, ubierają się pc euro­
pejsku. i zaimuią sle irmrleni.

„Czerwony Krzyż" w Abisynii
Uważając wojnę z Włochami pod Solferino 40.000 rannych

za nieuniknioną, cesarz abisyń- 
ski Haiile Selassie dał pozwole­
nie na założenie abisyńskiego to 
warzystwa „Czerwonego K rzy­
ża

Przy tej sposobności warto 
przypomnieć, ź t  instytucja 
„Czerwonego Krzyża, któj-a li­
czy dziś 56 państw, jako człon­
ków, zostałą założona w roku 
1895, podczas wojny austrjac- 

przeważnie włas- ko -  włoskiej. Gdy pc bitwie

znalazło się nagle bez opieki le 
karskiej, pewien doktór z Gene 
wy. nazwiskiem Ilenri Dunant, 
w ydał proklajnacje do w io r s t  
kich cywilizowanych k ra jó w 1’, 
w której proponował założenie 
m iędzynarodowego to w a rz y ­
stwa opieki nad rannymi żołnie 
rzamu Apel ten os'ągnąl nad­
zwyczajny sukces i w dwa 
■ liesi^ce później „Czerwony 
Krzyż ‘ zaczął już urzędować.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.

OBŁĘDNA
H rabia  Kazimierz umyślnie wciągnął W andy* 

cza w zasadzkę.
Pomimo, że zainteresowania, iego podążały 

obecnie — kierunku mnej kobiety, jednakże częste 
w izyty W andycza u Miry i przejrzyste d og a d za *  
nia w klubie dały mu wiele d c myślenia.

G d y  zaś wreszcie dowiedział się, że pojedynek, 
jaki niedawno miał W andycz, był głów rie z powo* 
>Hu M irr ,  powziął już wyraźne podejrzenie.

Postanowił to sprawdzić i przy pomocy wiado* 
mego iuż fortelu przekonać się, czy przypadkiem nie 
hrabia W andycz  jest sprawcą ohydnej zbrodni, do* 
konanej na hrabinie Mirze.

Hrabia W an d y cz  zrozumiał, dlaczego jegc cha* 
rakter nisma wywarł na Kazimierzu tak piorunujące 
wraź en ;e.

Zerwał się przerażony i zawołał pobladłemi 
o s ty :

— lestem zgubiony!
Hrabina Mira zdumiona wzruszeniem męża 

i p rz ’ aciela, podeszła do Stefana, także bardzo 
wzruszona, choć sama nie wiedziała, czem, ale wy* 
ezuyała, że stało się coś bardzo poważnego.

Zapytała:
— Co s’ę właściy ie stało? I
Hrabia Stefan powtórzył, jakby mówiąc sam do

siebie:
■— Jestem zguoiony...
— Zgubiony? Dlaczego?
— Kazimierz poznał mói charakter pisma,
— Taki charakter pisma?
— Pisałem mu przecież teraz kartkę lewą ręką.
H rabina  Mira w dalszym ciągu nic nie rozu*

miała.
Zapytała:
— N o  więc co z tego?
— Bo wtedy także pisałem lewą ręką... dla nie* 

poznaki... tę kartkę, zawiadamiającą o rzekomym 
w ypadku...  no o tej...zasadzce...

Teraz dopiero hrabina M ira nagle zrozumiała...
Cofnęła się odruchowo, opanow ana przeraźli* 

w y ir  strachem.
. Krzyknęła:

— A więc to-.. p an ?? l
H rab ia  Stefan zgiął głowę, jakby nagle przeszy* 

ty  piorunem i odparł drżącymi, ledwo dosłyszalnym 
szeptem:

— T o ia...
— Nieszczęsnylll — krzyknęła znów hrabina.
W an d y cz  padł przed nią na kolana.
Zawołał:
— Hrabino... moja wina... moja najcięższa wi»

OWOC

na... to  też zabij mnie zmiażdż, jak podłego gada, 
zdepcz, jaik płaza obrzydliwegol... Masz prawo ku 
temu... uczyń to a nie usłyszysz nawet jednego sło* 
wa skargi z mych usti

Hrabina Mu ra w  straszliwem osłupieniu szeptała:
— On... on... on... Ktoby to pomyślał?
I aż wzdrygnęła się.
W andycz uirzał i zawołał
— O, widzę, że hrabina mną sie brzydził,.. Nie* 

stety, iak najsłuszniej! O, jakie hrabinę rozumieml 
Jestem najnikczemniejszym, najpodlejszym łotiem  
na świecie. Jeżeli wszakże choć naizałwardzialszy 
grzesznik się skruszy, jeżeli odpokutowa* za swój 
haniebny czyn piekielnemi katuszami, jeżeli po tern 
wszystkiern zasługuje jednak na jakiekolwiek pp-bii* 
żanie... choćby na odrobinę litości, to błagam hrabi* 
nę o tę kroplę litości, o tę krztę łaski!...

Hrabina Mira cicho jęknęła:
— Litości? A moje cierpienia, tak straszliwie 

okrutne?
— Owszem, wiem dobrz? że hrabina cierpiała 

przeze mnie i z mojej winy... Ale ia, proszę mi wie* 
rzyć, hrabino, cierpiałem po stokroć więcej, każd’r 
ból hrabiny przetrawiając w sobie jeszcze boleśpiej 
Tern bardziej, że u mnie to wszystko było jeszcze 
potęgowane niewypowiedzianą męką wyrzutów su* 
mienia, które mnie gryzło i kąsało, jak wściekły  
pies... O, gdyby hrabina wiedziała, ił 'ma strun enia* 
mi łez, iak m ogromem rozpaczy , jakim rozdzieraią* 
cym bólem zapłaciłem za tę chwilę opętańczego sza* 
łu,. n :e potępiałaby mnie hrabina już teraz, nie prze* 
kiinała...?

— Co? — zapytała hrabina zdumiona — już
nie? Dlaczego?

M ówił da le i :
— W y d a je  się to hrabinie dziwne, prawda? O, 

rozumiem to doskonałe i przyznam sie hrabinie, że 
wolalbum stokrotnie iuż nie żyć... Trudno, przepad* 
ło. to, niestety s+rjwfeliwa p raw da ,.że ia jestem owym  
nikczemnikiem. Bedę tarzał s.ie u stóp hrabmy, bedę 
1 ?ł głową o ziemię, ale błagał ' zaklinał o odrobinę 
litości...

Mówiąc to, szlochał łkał żałośnie.
Hrabina spogladała na niego, mitnowoli bardzo 

zmieszana iego bólem. którv wydawał jej się najzu* 
pełnjjpj, zresztą, szczery i głęboki.

A  jednak gdy przyponr.aJą F*»bie w szystko, co 
się stało i jak bardzo przeklinała tego łotra, ile jej 
sprawił bolu  i katusz, ile nieszczęść t:t nią ściągną?, 
iak zburzył jej szczęście, dom, rodzinę pozbawił 
dziecka i czci, mówiła sobie:

— N ie, nie., nie mogę mu przebaczyć... N ie mo* 
gę cofnąć wszystkich przekleństw wypowiedzianych  
pod adresem tego łajdaka... N ie mogę mieć dlań Li* 
tości...

I gdy ogarniało ią wzruszenie, starała się ie pr:e» 
zwyciężyć.

Pozostawała nieubłagana i głucha na iego proś* 
by i zaklęcia.

On zaś w dalszym ciągu tarzał się u iei stóp, n;e 
wiecząc iuż, jakich słów używać, jakie błagania za* 
nosić, aby / o  wreszcie wysłuchała, jakiemi skaiganru 
żalosnemi zmiękczyć jei serce, które chciał zdobyć 
za wszelką cenę.

M ówił:
*— Umrę!... Hrabia Kazimierz mnie zabiie... Za* 

bije, bo nawet nie będę się bronił... Niechże p rz e c ie ż  
usłyszę z ust pani, hrabino, jedno słowo litości i pr e* 
baczenia, a umrę szczęśliwy... Niech u ir z ę  w oczach 
pani choć jeden błysk pobłażliwości, choć iskierkę 
zmiłowania, a umrę szczęśliwy... Będę się uważał za 
najszczęśliwszego z ludzi... Cóż to hrabinie szkodzi 
obecnie mi wybaczyć, skoro i tak iuż wybiła ostat* 
ma godzina mojego życia? N ie bedzie musiała się 
iuż hrabina przede mną i za mnie rumienićl N ic i nikt 
iuż nie będzie przypominał tego szaleńczego czynu... 
a w tedy mąż będzie mógł w -ócić do hrabiny i kochać 
po dawnemu...

słuchała go uważnie.
Słuchała bez ruchu i bez słowa...
W idać było, łe  stacza obecnie wielką walkę sa* 

ma ze sobą.
Przebaczyć? Przebac-.yć tę ohydną zbrodnię, 

która była jej źródłem tylu udręk straszliwych, tylu  
cierpień i katastrof życiowych? On chce, żeby 
to wszystko zapomnieć i... przebaczyć? ,

N ie, nie mogła się na to zdecydować9
W tem  padły z ust hrabiego Stefana słowa bar* 

dzo silne. Rzekł bowiem:
— Łaski... litości... w  imh tego dziecka... nasze* 

go dziecka...
Hrabina Mira drgnęła gwałtownie.
W idząc, akie to wywarło na niej wrażenie, mó» 

wił dalej:
— Bo przecież to mój syn, prawda? Hrabia Ka* 

zimierz tak przeć ie’  powiedział i wierzy, że tak jest...
za to prześladuje to. maleństwo... W ięc w  5mip tego  

dziecka naszego błagaim i zaklinam hrabinę... Skoro 
nie ma zamać litości zbrodniarz, niech jej zazna 
chociażby ojciec dziecka hrabiny

Mira zawahała się...

D alszy ciąg jutro.

CHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Po śmierci Rymkiewicza Brodzik zrozumiał, że 
jego misja się skończyła i nie miał już tu nic do ro* 
boty.

A le jakby z przyzwyczajenia wszedł jeszcze do 
gabinetu lekarza i, jak zwykle z rana, posprzątał 
w n.im.

Gdy ocierał z biurka kurz, znalazł na niem list, 
położony umyślnie tak. aby go 'jaknajłatwej można 
było dostrzec. Był zaadresowany:

„D o JW Pana Sędziego Śledczego, prowadzące* 
go spraw ę młynarza H ełzy“.

Brodzik wziął ten list i przyglądał mu się dłuż* 
szą chwilę. W estchnął głęboko... Szepnął sąm do 
siebie:

— Rzecz jest jasna i nie może ulegać najmniej* 
szej wątpliwości... Oddawna poszukiwany sekret 
tkwi włąśnie w tym liście... Jak to zrobić?... Przeczy* 
fać list? O, nie ośmielę się nigdy... A  jednak... Ach, 
i okaż to pokusa diabelska... i

Trudno mu się dziwić... T o doprawdy szalona 
pokusa dla agenta w yw iadow czego, który od wielu  
miesięcy specjalnie dlatego tylko pełnił obowiązki 
służącego u doktora, aby przeniknąć tajemnicę za* 
bójstwa starej M adejowej...

W idział zaś teraz rozwiązanie zagadki, takie 
bliskie i takie łatwe, a nie miał odwagi niczego uczy* 
n:ć w kierunku jej wyświetlenia...

G d y b y  zdecydował się na przeczytanie listu,- 
musiałby mieć ku temu jednak bardzo poważny 
pow ód. W net wszakże go znalazł... Powiedział so» 
bie mianowicie:

— Nic uleiu żadnej wąrtpfcwości i* morderst*

w o jest tam opisane ze wszystkiern? szczegółami... 
skoro tak, to może Rymkiewicz tułał ,ak;egc współ* 
nika? M oże go właśnie w tym  liście oskarża? M cże 
Ao ktoś, o kim władze nic nie wiedzą, a kogo trzeba* 
by czem prędzej przytrzymać?

Już się więc dłużej nie namyślał.
W ziął nóż do przecinania k rążek  i ostrożnie 

podważył nim kopertę. Ta zaś była niezbyt mocno 
przyklejona, udało mu się więc otworzyć, nie drąc 
iej zupełnie.

Przeczytał cały list gorączkowo od deski do de* 
ski. ę d y  zaś skończył, powiedział sobie:

— Ach, łotr, łajdak... W ięc to jednak on pył... 
on... Patrzcie państwo, no, no... I pomyśleć, że miało 
go sie w ręku... był już przed sądcHB... wystarczyło 
jednego słowa „winien", aby został skazany na bar* 
dzo ciężka karę. I to ;pdno słowo nie zostało powie* 
dziane. Facet wyszedł z sądu z podniesioną głową. 
To pech!.., W  tej samei chwili ujrzał przez okno, że 
ksiądz iuż wychodzi... Pom yślał sob;e:

— Ksiądz już odchodzi... Znaczy, że już v ogóle 
po wszystkiern...

Zapieczętował list zpowrotem,
U dał się do pokoju zmarłego. Drzwi były  udry* 

lone. Jedno spojrzenie wystarczvło, aby się przeko* 
nać o faktycznym stanie rzeczy. Liii wciąż jestcr.e 
mod?:al s’e u zwłok oica.

Brodzik pomyślał sobie:
— Ha, trudno... W idocznie w olał umrzeć we 

własnem łóżku... Uważał, że szubienica, to miezdro* 
wa rzecz. Cóż? Każdy ma swoje ulubione sposoby  
umierania. Są gusty i guściki... N o , doktór mi się 
wypsnął, przepadło... A le mam jeszcze Hełziną. Mu*

szę przynajmniej tę zaresztować, inaczej będę dopra* 
w d y skompromitowany na całe życie.

Najpierw udawał przed Lilką, że jest całkowicie 
do jej usług i  wyrażał gotow ość dopomagania jej w 
n?jrozmaitszych formalnościach, jakie mogą wyni* 
knąĆ, był wszakże bardzo zadow olony, gdy mu po* 
wiedziała, że narazie i -j jest zu p in ie  niepotrzebny. 
Natychm iast więc udał się d-n młyna, myśląc:

— Jeżeli ją znajdę w  m ły-u., to odrazu zapaku* 
ę ją do matur? bez żadnego gadania... Odprowadzę

na posterunek policyjny i duchem wrócę do domu, 
bo póki jestem służącym, to  jestem.

G dy podszedł do młyna, ujrzał zdaleka wszyst* 
kie drzwi i okna otwarte. Powiedział więc do siebie:

— Doskonale... świetnie się składa... przynaj* 
mrue’ mc będę potrzebował rozpoczynać oblężenia.

W szedł... A le pomimo, że obejrzał cały młyn od 
góry do dołu, myszkując wszędzie, tu, tam i owdzie, 
zaglądając we wszystkie zakamarki młyna, nawet 
pod kamienie młyńskie, a notem do chlewu, do obo* 
ry, do stodoły, nawet do piwnicy, w końcu pod  
łóżka i do szaf... nigdzie n .t mógł znaleźć Hełziny... 
W ięc m owli do  siebie: ,

— PonAważ okna i drzwi są szeroko otwarte, 
musiała wyskoczyć tylko na chwilkę, — poczem za* 
nucił: — „Ja mam czas, ja poczekam..."

U siadł i czekał. Ujrzał, że blacha bvła .zupełnie 
zimna, pogrzebał w  popiele.., Także zimny. Zlum io* 
my pomyślał:

— C o? Od rana jeszcze nic nie gotowała?
T o odkrycie wydało mu się grube podejrzana 

i zwftMpifcoiłc go niw na żarty.
Dalszy ciąg pojutrs*.
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Sportow
Wratiaw bije Poznań 65:47
Na sta.łfonie miejskim w Po* 

tnam u odbyły się międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne 
W  rodaw  — Poznań o nagrodę 
pztechodirą, ufundowana przez 
p r e z y d e iu a  miasta Poznania 
^  lęckowskiegu. Zwycięstw o od 
n óst W rocla\v w stosunku 
65 :+7. •

Interesujący program i piękna 
pogoda ściągnęły na trybuny 
stadjonu zgoią 5000 osób. Po de 
filadzie i wrajemnem powitaniu 
się obu drużyn rozpoczęły się 
właściwe zawody.

Najciekawszą konkurencją 
był skok o tyczce ż udziałem 
najlepszych tyczkalży polskich 
Schneidra, M orończyka i Klem 
czaka otaz niemieckiego zawód* 
nika H artm anna Nailepszy wy* 
nik  uzyskał niespodziewanie 
Klemczak, k tóry  skokiem 3,92 
ustalił nowy rekord okręgu po* 
znańskiego. Rekordzista polski 
Schneider osiągnął zaledwie 372, 
a  drugi najlepszy tyczkarz poi* 
ski M orończyk ze Lvtowa iw'* 
chnął rękę przy jednym  z pierw 
szych skoków  i został odwie* 
z iony do szpitala.

Zespół wrocłaWski górował 
nad Poznaniem pł^edewszyst* 
kiem w biegach, t  których w y­
grał wszystkie z wyjątkiem £00 
mu. a dalej w skokach.

Techniczne w yniki zaw odów  były 
następujące:

100 m. M arona (W rocław ) w czasie 
10,9 przEd TęsiorowsHm  11, dysk 1) 
Bulst (W ) 41,70 przed Heljaszem  (P) 
41,63, skok o tyczce 1) Klemczak (P) 
3,92 przed tlartm annem  (W ) 3,85, ku* 
la 1) Tilgner (P) 15,20 r « d  Heha* 
szem (P) 14,56, tOO m. 1) Bimakow* 
ski (P) 50,2 przed Foersterem  (W ) 
52, oszczep 1) Steingross (W ) 63,92 
przed Jurczykiem  fP) 61,28 , 800 m.  ̂
i /  Ruecker (W ) 1.59 przed M otoglem 
(W), wdał 1) Kruescbil (W ) 7,15
przed H offm anem  (P) 698, skoki

wzwyi 1) Heinssen (W) przed H&uaa 
lereiu (W) po 180. Oba] po*jt»Acxyey 
uzyskali po 175. 5000 <n. 1] Pawlak 
(w) 16.11 przed HtbUoLem (W) 
16:22.8. W  sztafecie 4x100 *a. * 7*1ał 
Wrocław 43,3 prztd  Poznaniem. Szta 
(e t; . H*0 m. wygrał Wrocław 3:28 
przed Poznaniem 3 :31,5.

Walasiewiczówna pobiła rekord
N ąjwiękną Atrakcją meczu 

Wrocław — Poznań był ałar* 
W alaaiewiciówny, która podję* 
la próbę pobicia rekordów świ* 
towycŁ na 80 i 300 m  

Z dwu prób udała się tylko 
iedna, mianowicie na 300 m. W a  
laziewi^zówna uaranowi-n nowy

rekord świata \yyniki< rr. 39,4. 
D otychczasow y rekord wynosił 
41,6 cek.

N a 80 tntr. W alasiew i^ów na  
uzyskała c^is 10,2 sek. podczas 
gdy rekord sv atowy, należący 
do niej w ynosił 9,8 sek.

Sukcesy kolarzy w Łodzi
W  niedziele odbył się w Ło­

dzi trójmecz kolarski Berlin — 
W arszawa — Łódź, rozegrany 
w formie trzygodzinnego amery 
kańskiego wyścigu na torze.

L e g ja -W a r ta  4 : 2  ( 2 : 2 )
Na stadionie W olska Polskie j Legji. dla której bramki zdo-

go rozegrany został w n iedzie-; bywają w  4 min. Wypdjew-ski 1 
lę rneci ligowy między Legja i 
Wartą, zakończony zw ycię­
stwem Legji w stosunku 4:2 
(2.2).  W drużynie Legji w y s t ą  
pił po raz pierwszy Cebulak na 
środku pomocy. W pierwszej 
połowie początkowo przewaga

Skoda-Polonia 10 :6
W  sali teatru Nowości roze- 

g ia n y  został m ecz bokserski 
m iedzy Skoda i Polonia i  serji 
drużynowych bokserskich mi­
strzostw  W arszaw y. Mecz w y  
grała Skoda w  stosunku 10:6. 
Poszezególne wyniki wag bvły  
następujące:

W aga musza: Krysik (P) bl 
Je Laskowskiego (S ); w. kogu- 
c a  Czortek (S) zdobywa pun­
kty valknverem. w. piórkowa 
Kozłowski (S) bije Małeckiego 
na pięt.; w. lekka Bąkowsld  
(S) w ygryw a z Łukasiewi- 
czem (P) na pkt.: w . półśred- 
inia Seweryniak (S) bije Jancza 
ka (P) na pkt., w. średnia Fabi 
siak (P) biie W oźniaka (S) na 
punkty; w . półciężka Sowiń­

ski (P) w ygryw a przez k-o z 
Ozitttipem (S); ty. ciężka Ga?" 
Stecki (S.ł bije na pkt, W iziń- 
skiego (P). Sędzia w ringu p. 
Piekarski, na nunkty pt>. Kabn 
i Plew.ckl. W idzów 1000.

W  mistrzostwach W arszaw y  
prowadzi Skoda b pkt. przed 
Polonią 4 pkt.. Fortem Bema. 
Makabi i CW S po 2 pkt. i 

iazdą 0 pkt.

W 11 min.. Łysakowski* następ' 
nie jednak przeważa W arta, 
dla której w 16 min. zdobywa 
bramkę Lis, a w  25 min. S lo- 
rniak. P o  przerwie w  16 min. 
zdobywa Rajdek trzecią bram­
kę, a w  40 min. strzela Nawrot 
czwartą bramkę dla Legji. W  
drużynie Legji wyróżnili się 
Martyna, Cebulak i lewa stro­
na ataku, a. w  W arcie najlepsi 
Pawlak, Kryszkiewicz i Lis. 
Sędzia o. Rettig. W idzów  3000.

Zawody *.al y się wielkim suk 
cesem zarówno pod względem  
sportowym, jak propagando* 
wym i kasowym. N a zawody 
przybyło ponac 10.000 widzów. 
Zdaniem faonowców była to jed 
ci. z najpiękniejszych knptez 
kol ars kich, jaty* kiedykolwiek 
miały miejsce w  Polsce.

Trójmecz zamienił się właści­
wie w  dwumecz Warszawa — 
Berlin, gdyż Łódź w  wyścigu 
ni* odegrała żadnej roli i  t  u by 
ła punktowana. Przedewszyst­
kiem Łódź wystawiła jedynie 
dwu zamiast trzech par, a po­
nadto jedna ze startujących par 
w wyniku małej kraksy wycofa 
ła się z wyścigu. Pozostała trze 
cia para ani razu w  sześciu fini­
szach nie zajęła punktowanego 
miejsca, stale plasując się na 
siódmem miejscu.

W yścig wygra' Berlin w  sto­
sunku 77:70 punktów. W yścig

Fort Bem a-M akaM  9 : 7
W  Cyrku rozegrany został 

mecz bokserski z ser], drużyno 
wych m Łstrzostw bokserskich  
W arzaw y m iedzy M akabi i For 
tern Bnna. M cc2 ten zakończył 
się niespodziewaną porażką M a

Dwa mecze o wejście do Ligi
W  Poznaniu rozegrany zo­

stał m ecz o wejście do Ligi mię 
dzy Legją i Dąbem. M ecz za-

Ruch-ŁKS 5 : 0  (2 : 0)
•

W  Hajdukach rozegrany z o -1 Zwłaszcza napad znajdował sję 
stał mecz ligowy m iędzy R u -|w  doskonałej formie. W ŁKS-ie 
chern i ŁKS-em zakończony  
zw ycięstw em  Ruchu w  stosun­
ku 5:0 (2:0). Przez cały czas 
drużyna śląska miała wyraźną 
przewagę nad przeciwnikiem.

zaw iodła trójka środkowa i 
ltnja pomocy. Bramki dla Ru­
chu zdobyli Peterek (4) i Gem- 
za (1). Sędziował p. Gumplo- 
wicz. W idzów 4000.

Pogoń na czele Ligi
W  tabeli o  mistrzostwo Lig' 

na czele znajduje się wciąż Po­
goń, która ma o 3 punktv mniej 
od następnej zkolei Wart]'.
W arszawianka dz.ęki zwytię* 

stwu nad Polonją nietylko ura* 
.towała cię definitywnie od spad 
ku do klasy A , ale wysunęła się 
aż na czwaitą pozycję przed

ŁKS. Los Polonji zdaje si< jest 
przyj ieczętowany.

Obecna kolejność tabeli figo 
wej jest następująca:

1) ! ’ogoń, 2) W ?rta, 3) Ruch,
4) W arszawianka, .5) Legja, 6 ) 
Garbarnia, 7) ŁKS,, 8) Śląsk, 9) 
Cracovia, 10) W isła, 11) Polor 
ni a.

Rzod francuski w sprawie sportu
N a posiedzeniu francuskiej rady mi 

nistrów , które się odbyło  w  letniej sie 
d a b ie  prezydenta R epubliki w zamku 
R am boudlet pod  osobistem  przew ód 
niitw cm  p. prezydenta I.ebruna, zaj 
mow ano siu po raz pierwszy od czasu 
istnienia trzeciej republiki sprawami 

. Sportowemu
M inister W ychowania Fizycznego 

p, Lafonde zakom unikow ał n„ radzie 
ministrów, że rząd zajmie s i ; reoTga* 
nlzacją stosunków w sporcie francu­

skim, przyczem państwo zajmie si; 
bezpośrednio sprawami wychowania 
fizycznego. Ingerencja państwa w spra 
wy sportow e będzie w przyszłośłi zna 
cznie większa niż dotychczas.

Rada ministrów zainteresowała się 
sprawam i sportowemi bezpośrednio 
po  klęsce Francji z Niemcami w lek* 
kiej atletyce. Klęska ta w yw ołata przy 
kre w r-ienie w  kraju, a w konsekwen 
cji l  rtereao- t ‘ sie ta  -oranca i rud.

kończył się zw ycięstw em  Legli 
w stosunku 2:0 (1:0). Bramki 
dla Legji zdobyli w  27 min. 
W alczak, a w  5 min. no przer­
wie Mikołajewski. Wskuitek 
Jednak, poprzedniego zw ycię­
stwa Dębu w  sto mnku 4:1, do 
finału w ch od ź drużyna Dąbu.

W e Lwowie w pierwszym  
meczu półfinałowym Czad ni 
pokonali drużynę Śm igłego w  
stosunku 2:0 (1-tO). Bramki Jle 
Czarnych zdobyli Migas i Żur' 
kowski. W dtniu 29 bm. odbę­
dzie sie mecz rewanżowy w  
Wilnie.

kaibi w stosunku 7:9. Poszczę* 
gólue wyniki walk były nastę* 
pujące:

w aga miusri: Rurćh* tk* (M ) 
wygrywa z Sieragą (F 3) na 
punkty, w. kogucia: Eaiery 
(FB) wygrywa v  3. x powodu  
•nadwagi Krawieckiego. spot 
k&niu towanyskiem  zastępujący 
Krawieckiego Jakubowski po­
konał Lafraiega * 1 . punkty, w. 
piórkowa Roserblum (M ) rrah 
suje x WielgasiitwicŁetn (FB), 
w. lekka Olszewski (FB) zwy* 
ciężą na pkt. Omwnera (M ), 
w. półśrednia Junger (M ) bije 
na pkt. Stępkowskiego (FB), w. 
średnia Kostrzewa (FB) w y gry* 
wa m. pkt. x Straussem (M ), w. 
półciężka Strzelec (FB) wygry­
wa x Fuksem (M ) na pkt., w. 
ciężka Neuding (M ) nokautuje 
już po 20 sek. walki Zaparta
(FB).

Sędxiował w  ringu p. Pasfcur* 
< tak, a na punkty pp. -uż. Met* 
li-ski1 i p. Cendrowsk5 W idzów  
1500.

Garbarnla-Cracovia 1:0 (0:0)
W  Kr? ko wie rozegrany rosta ł  

mecz liguwy między Garbarnią 
i Cracovią zakończony zwycię 
stwem G arb am i w  si osunku 
1 :0 (0:0). G ra  ostra  ale n a  ni*

skim poziomie i mało ciekawa. 
Jedyną bramkę zdobywa w  25 
miń. W alicki głową. Sędziował 
p. K -ukow fki. W id zów  3000.

KOMU GROZI SPADEK Z LIG ? — KTO Mfl SZANSE DOSTANIA SIĘ 
DO EXTRRKLASY ') —  C/.Y LOUIS WYGRA Z BAEREM? -  CO SŁY­
CHAĆ W OBOZIE TENISISTÓW? — KOGG „ODLICZONO* NA RIN­
GACH? — KTO WYSZEDŁ ZWYCIĘSKO Z MFC-ÓW  P LKARSK CH ? 
CZY BOHATER POWIEŚCI „KREW NA RINGU" ZOSTAŁ PORWANY ? 
na te  w szystk ie pytania znajdziecie  odpow iedź w n a jlep szem  i naj- 
.ań sz  m piśm ie spńrtow em

Nowy S P O R T  O W I E Ć

dla Berlina wygrał jedyny ko* 
larz rfiemięckr, W iemer, który 
był 1 łasą dla siebie i na sześć ro 
zegranycli finiszów wygra! aż 
pięć, w szóstym zajmując dru* 
gie miejsce. Foza nim piątka po 
zostałych zawodników niemiec* 
kich ustępowała każdemu z sze* 
ściu kolarzy warszawskich. 

Indywidualnie klasyfikacja 
zaw odników przedstawia się na 
stępująco:

1) W iem er—-Leppich 41 pkt.,
2) Michalak — Popończyk 36 
pkt., 3) Starzyński — Targoński 
21 pkt., 4) Ruland — Bóhm 20 
pkt., 5) Hauswald — Meier 16 
pkt., 6) Napierała — Kapiak 13 
pkt.

Zawodnicy warszawscy spisa 
li się znakomicie i byli —• z wy 
jątkiem W iemera, nietylko rów* 
norzędnymi, lecz nawet lepszy* 
mi przeciwnikami.

Rewanżowe spotkanie trójko* 
w  i- w  W arszawie, odbyć slj ma 
jące w  nadchodzącą środę, 25 b. 
m., zapowiada się sensacyjnie.

Węgry— Pc's’ a 7:2
W  niedzielę w ostatnim dniu 

meczu tenisowego W ę g ry  — 
Polska Szigeti (W ęg ry )  p o k o *  
uał po zaciętej w'alce Hebdę 6:1, 
3:6, 3:6, 6:1, 6:0, a Tłoczyński 
niespodziewanie łatwe wygrał z 
Gaborim (W ęgry) 6:3, 6:4, 6:0. 
Ostateczny wynik meczu 3:2 dla 
W ęgier.

Z rjn d y  bokserskie w Łodzi
N? niedzielę odby ły  się w to d z i  ina 

uguracyjne taw o d y  bokserskie, zorga* 
nizow ane przez ł.O Z B  po d  protek tora  
tern dow ódcy D K., geh Langnera.

Z aw ody odby ty  się przy wyprzeda* 
nej w idow ni, a całkow ity dochód prza 
znaczony by l na  dożyw ianie najb ied­
niejszej dz;atwy w Radogoszczy.

W  zaw odach startow ał R otkolz, w 
wad^e koguciej, k tó ry  zrem isował ze 
Spodeukiewiczem, aczkolwiek miał mi 
rumalną przewagę.

Foza tern na uwagę zasługuje w; lka 
Chiuieiewskiego z K aliszaninem  Pie* 
trzakiem , który w praw dzie przegrał 
w ysoko na punkty , lecz w ykazał zdu* 
miewa ącą odporność na  ciosy.

Przybyłko wygra! maraton
W  niedzielę rozegrany został bieg 

m aratoński o mistrz. Poiski na  trasie 
42.194 k ir , S trrt i  meta znajdow ała się ' 
na Okęciu. W yniki b iegu ; 1) Przybyt* 
so (Skra) 2:51 ;16 2i M arynow ski 
(W KS Kieice) 2:58:06, 3) Karczewski 
(W arsz.) 3 :05;09, 4) Idrjan  (Polonia) ' 
3:09:10, 5) G ancarz (Pogoń Lwów) 
3:17:38, 6'  Peterczyk (W KS G rodno),
7) Ześk.o (Sokół Kalisz), 8j  Pow ierza 
(Strzelec), 9) Sodula (SKS Łódź), )0) 
Buczyński (W arsz.). *

s m l o m  i  okazji 
Urg6w Wołyńskie!?

 ̂ 2 ‘ jOcaz odbywających się obecnie >’ 
1 argów V» olyńskich zorganizowano w 
Równem szereg imprez sportowych m,,, 
m. odbyły się wi; 'k ie  jesićnne wyści* ' 
gi nipo ezne, biegi ri ipetzeiaj i swścigi 
kolarskie. • ■

Najpow.iżnicszy w/ścfe kolarski na 
170 kin. zgromadził 2 0 ‘zawodników z >: 
różuych miast Polslu. 1

Zwyciężyi W asilewski (Fort B em a)'' 
w  czasie 6:19 Drzed K aczm arskiu (Ra 
dom) *> * *


